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250 zespołów 
młodzieżowych
W Pafaw agu
pracuje systemem 
Zandarowej
“7  LOT Młodych Przodowników - 

Budowniczych Polski Ludo­
w ej zmobilizował ZMP-owców z 
wrocławskich zakładów produkcyj­
nych do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego robotnika.

W Państwow ej Fabryce Wago­
nów blisko 2.200 młodzieży walczy
0 zaszczytny ty tu ł przodownika — 

* podstawowy w arunek wyjazdu do
W arszawy. Do. chwili ogłoszenia 
przez Zarząd Główny ZMP apelu 
do młodzieży polskiej, w Pafawagu 
były 54 brygady młodzieżowe ZMP. 
Na cześć Zlotu Lipcowego zorgani­
zowano dalsze 4 brygady.

M łodzieżowcy z każdym  dniem  
podw yższają sw e dzienne normy 
produkcyjne. Do sukcesów  przy­
czyniają się nowoczesne, oparte na 
doświadczeniach radzieckich m e­
tody pracy. Na szeroką skalę sto­
sow ane są przez ZM P-owców sy ­
stem y K ow alow a i Zandarowej. 
System em  Zandarowej pracuje 
ponad 250 zespołów m łodzieżo­
w ych. Najlepsze, dzienne normy, 
uzyskiw ane przez m łodych pafa- 
w agow ców  zaw arte są w  grani­
cach 305—335 proc.
Młodzieżowcy z Fabryki Wodo­

m ierzy im. Komuny Paryskiej pod­
jęli w Czynie Zlotowym zobowią­
zania wartości 110 tys. złotych.

ZMP-ówka Maria Kosowska wy­
rab ia  191 proc. dziennej normy. 
W artość podjętych przez nią zobo­
wiązań wynosi 6.450 zł. Maria Ko­
sowska postanowiła pracować jesz­
cze wydajniej tak. aby suma U 
wzrosła w dwójnasób.

Młodzieżowy przodownik pracy 
M arian Kuszyński, który legitymo­
w ał się 180 proc. normy wyrabia 
obecnie 232 proc.

ZMP-owcy Regina Polak, Ma­
rian  Kluba, Irena Woźniak oraz Jan 
Galberczyk w yrabiają na cześć Zlo 
tu  od 300 do 441 proc. dzien­
nej normy. (Wer)

K a i d y  ma w  domu  
nicootrzebne p tpiery  
albo szm a ty

Tereria Opalanka
1 Erka Borysówna
ę o rą c o  a p e lu ją  
to !so!sgćw i loleianek 
ze szkół poik lawowych
\Y. EJDŻ ty pierwsza.
W  _  Nie, ty...

Nie wiadomo, jak  długo trw ałby 
gpór, gdyby nagle drzwi się nie o- 
tworzyły. Tak się jednak stało i 
dwie nieśmiałe istoty m usiały przer 
w ać dyskusję. Weszły obie razem.

— Chcemy oddać kupony kon­
kursowe.

Tereska Opala i Irenka Borys 
oddały kupony, ale nie kwapiły się 
do wyjścia, miały jeszcze coś do 
powiedzenia.

— Mów ty...
— Nie, to ty m iałaś mówić.
W końcu powiedziały razem. 

Jedna  uzupełniała drugą, popra­
wiała. A oto co powiedziały nam 
Terenia i Irka.

— Uczymy się w  czwartej k la ­
sie podstaw ow ej szkoły nr 17 
przy ul. B cssak-H aukcgo. W n a­
szej klasie jeszcze nikt oprócz 
nas nic w ziął udziału w  konkur­
sie. A w iem y, że każdy ma w do­
mu niepotrzebne papiery albo 
szmaty, które m ógłby oddać do 
zbiornicy odpadków.

Jeśli „Słowo" napisze, że w zy ­
wam y wszystkich uczniów szkól 
podstawowych Dolnego Śląska  
do udziału w konkursie, to na 
pew no wielu posłucha nas i odda 
niepotrzebne odpadki.
Teresa Opala i Irena Borys przy­

znały się nam  jeszcze, że chcą wy­
grać rower.

Może wygrają...
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Fala niesłychanego oburzenia i protestu
przeciwko aresztowaniu
przywódcy klasy robotniczej Francji

JACaUES DUCLOS
biegnie przez cały świat

W e Francji odbytrają się nieustanne manifestacje
• ________ i________________ -

Zona Jscques Duc!os demaskuje 
nędzną prowokację 
policji francuskiej
MASY pracujące Francji wyrażają głębokie obnrzenle 2 powodu 

bezprawnego aresztowania jednego ze sw ych ukochanych wodzów  
— Jacques Duclos. W całym kraju odbywają się strajki, w iece i ma­
nifestacje na znak protestu przeciwko prześladowaniu Duclos.

W E WSZYSTKICH wielkich fa­
brykach paryskich oraz w wie­

lu instytucjach odbyły się krótko­
trwałe strajki. W fabryce Renault 
wiele tysięcy robotników zamanife­
stowało swe oburzenie na potężnym 
wiecu. Na dworcu paryskim Auster- 
litz, mimo obecności policji, koleja­
rze rozlepili afisze piętnujące aresz­
towanie Duclos.

Krajowe 7 w, Zaw. Górników 
(CGT) wezwały wszystkich górni­
ków francuskich do proklamowania 
w sobotę strajku pod hasłem: „O
wolność Duclos i Stila, przeciwko 
faszyzmowi i wojnie’’.

Akcja protestacyjna nabrała wiel­
kiego rozmachu w Montreuil pod Pa­
ryżem, gdzie Duclos jest deputowa­
nym okręgu.

W rodzinnym mieście Duclos — 
Tarbes miejscowi metalowcy i robot­
nicy innych fabryk, wstrzymując 
pracę, zorganizowali wielki pochód 
protestacyjny.

Kongres Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
okręgu paryskiego, reprezentujący 
różne ugrupowania polityczne, ogło-

W ŚRÓD szerokich rzesz m ło­
dzieży podejm ującej zo­

bowiązania dla uczczenia Zlo- 
tu Młodych Przodowników  — 
Budowniczych Polski Ludowej 
nie zabrakło również uczennic 
Podstawowej Szkoły Odzieżo­
w ej w  Warszawie.

Na zdjęciu: Uczennica kl. 111 
— dział dziewiarski, Barbara 
Kowalczykiewicz, zobowiązała 
się w ykonać w ramach zobo­
wiązań 6 krawatów dziewiar­
skich.

CAF  — /ot. Zdz. W dowiński.

sił protest przeciwko „aresztowaniu 
przywódców politycznych, które 
może stanowić wstęp do zarządzeń 
dyskryminacyjnych wobec organi­
zacji klasy robotniczej''.

W departam encie Setne et O lse, w 
W ersalu, w N euilly  sur Marne. Poissy. 
Rueil ltd. w strajkach protestacyjnych  
w w ielu fabrykach w zięło udział 100 
proc. robotników.

Ponadto strajki odbyły stq vr Nord. 
Pas d e  Calais. Filiprttpt, Marsyttf, 
M ontpellier. Nim es, Rouen, Roche* 
belie, B rest M ontlucon. La Seyne, w 
Tuluzie. W A les odbył się  24 • go­
dzinny stra|k górników W Bordeaux 
policja szarżowała na pochód ulicz­
ny. Dokerzy Bordcauz strajkowali 
6 godzin.

W Brest 100 proc. robotników bu­
dowlanych orai dokerzy w zięli udział 
w strajku protestacyjnym .

Fo'ie]a przeprowadza 
rewizję
w  m ieszkan iu
Jacques Duclos
W  PIĄTEK o godz. 9 rano prze­

prowadzono rewizję w miesz­
kaniu  Jacąues Duclos. Rewizja nie 
dała oczywiście żadnych rezu lta­
tów, mogących usprawiedliw ić nik­
czemną prowokację wobec sekreta­
rza Francuskiej Partii Komunistycz 
nej, lecz- stała się dla władz oka­
zją do zmobilizowania znacznych 
sił policyjnych w Alei Wilsona w 
M ontreuil, gdzie mieszka Jacąues 
Duclos. We wczesnych godzinach 
rannych przed dom, w którym  
mieści się mieszkanie Jacques Du­
clos, przybyły silne oddziały policji 
na 5 samochodach ciężarowych i na 
motocyklach. Ulica została z obu 
stron zam knięta. Jednocześnie po­
licjanci uzbrojeni w ręczne karab i­
ny m as^n o w e  otoczyli dom, w 
którym  mieszka Jacąues Duclos.

Podczas przeprowadzania rew i­
zji, Duclos oświadczył sędziemu 
Jacąuinot i policjantom:

„Robicie haniebną robotę. J es­
teście agentam i faszyzm u opłaca­
nymi przez Amerykanów". N as­
tępnie Duclos poprosił ich z iro- 

(Dokończeme na str. 2). ^

W Clermont Ferraoil w ysiano liczne 
delegac)e do m iejscow ych w ladl z 
żądaniem uwolnienia Duclos.

W Sarthe m anifestow ało 2 tysiące  
osób. W starciu z policją w iele osób  
odniosło rany.

W La R ochelle odbyły i l ę  w ielk ie  
zebrania na placach miasta. Manlte- 
stantów  zaatakow ała gwardia rucho­
ma.

W Lerlent kilka, tysięcy  m anifestan­
tów udało s)q z merem na czele  do 
prefektury, staw iając opór pollcfan

40 sezonowych żłobków 
i wiele tfziecincćw

otrzym aj
w Międzynarodowym  
Dniu Dziecka
sp ó łd z ie ln ie  produkcy jne  
woj. w ro c ła w sk ie g o
~7 OKAZJI zbliżającego się radoe- 

nego święta najmłodszych — 
Międzynarodowego Dnia Dziecka )uź 
obecnie w wielu województwach or­
ganizowane są liczne imprezy i za­
bawy dziecięce.

W dniu 1 czerwca dzieci polskie 
otrzymają także wiele nowych szkół, 
przedszkoli, żłobków ltp.
IV A DOLNYM Śląsku w dnia 1 

czerwca zostanie uruchomionych 
wiele nowych placówek opiekuń. 
czych 1 wychowawczych dla dzieci. 
M. Inn. w Ząbkowicach otwarte bę­
dzie wzorowe, dwuoddzialowe przed­
szkole dla 100 dzieci robotniczych.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
uruchomi w tym dniu na terenie 
woj. wrocławskiego 40 sezonowych 
żłobków przy spółdzielniach pro­
dukcyjnych 1 wiele dziecińców W 
żłobkach tych znajdzie pomieszcze­
nie 1.000 dzieci, zaś w nowootwar­
tych dziecińcach — około 9 tys. 
dzieci.

W dniu t czerwca dzieci wesoło 
1 radośnie spędzą czas na imprezach, 
zabawach i koncertach. We Wro­
cławiu w tym dniu złoży przyrzecze­
nie harcerskie kilka tysięcy harce­
rzy. Około 30 młodzieżowych zespo. 
łów artystycznych wyjedzie do gro­
mad wiejskich z bogatym progra­
mem artystycznym.

T \ N1A 25 maja podpisany  
■*-' został tzw . „układ ogól­

n y " pom iędzy USA, Anglią  i 
Francją z jednej strony, a Tri- 
zonią z drugiej. Ten sojusz w o­
jenny  m iędzy kierow nictw em  
agresywnego bloku antlantyc- 
kiego a neohitlerowskim i od­
w etow cam i podpisali: Ache-
son, Eden, Schuman  i Ade- 
n auer.

Podpisanie m ilitarystycznego  
układu odbyło się w tej samej 
sali w  Bonn, w której została 
podpisana przed trzema laty 
konstytucja zachodnio - nie­
miecka. A k t zamachu stanu, 
jakiego dopuścił się Adenauer 
przez pogwałcenie uchwał 
poczdamskich, w yw ołał falę  
oburzenia i demonstracji w  
Niemczech zachodnich.

25 tysięcy uzbrojonych po 
zęby policjantów skoncentro­
w anych w Bonn i okolicy chro­
niło bezpieczeństwa imperiali­
stycznych kontrahentów...

Na zdjęciu: Od lewej: Eden, 
Adenauer, Acheson, Schuman 
— pełnomocnicy światowego 
imperializmu w czasie kon fe­
rencji bańskiej.

l o t .  —  CAF.

tom. W N icei strajkują robotnicy 2t 
fabryk. W V lchy gwardia ruchoma 
użyła gazów łzaw iących przeciwko de­
monstrantom Jedna osoba została 
ctę ik o  ranna.

(Dokończenie no itr. 2-ej) g

A /f  ŁODZJE2 Zakładów W y- 
‘ 1 twórczych Aparatury  
O świetleniowej w  Warszawie 
podjęła szereg cennych zobo­
wiązań produkcyjnych dla 
uczczenia Zlotu Młodych Przo­
dow ników  — Budowniczych  
Polski Ludowej.

Na zdjęciu: M łodzieżowy
przodownik pracy, syn  śre ­
dniorolnego chłopa ze wsi Za- 
groby k/Płocka, S tefan  Ło­
w icki Zatrudniony przy kon­
troli stacyjek do samochodów, 
zobowiązał się podnieść w yko ­
nyw anie norm y ze 180 proc. 
na 200 proc.

CAF  — fot. Nowosielski.

Tylko 16 km dzieli 
wody Donu od Wołgi

Dzień otwarcia
wciżańskc-iońskiego

kanału 5 mórz
—  ju ż  b lis k i

Moskwa.
Tf  BLIŻA się dzień oddania do eks­

ploatacji wołżańsko -, dońskie­
go szlaku wodnego, który połączy 
5 mórz europejskiej części ZSRR. 
Ostatnie meldunki z trasy kanału 
Wołga - Don podają, że woda doń­
ska przebyła już 85 km zatapiając 
śluzy i rezerwuaiy wodne. Od Woł­
gi dzieli wody Donu zaledwie 16 km

Wzdłuż całej trasy kanału Woł­
ga — Don dobiegają końca prace 
architektoniczne. Przewiduje się, że 
spotkanie 2 wielkich rzek rosyjskich 
nastąpi na wysokości drugiej śluzy 
od strony Wołgi.

*
Moskwa.

K j A TERENIE przyszłego „Morza 
* ^  Kujbyszewskiego” — potężne­
go rezerwuaru wodnego przy naj­
większej na świecie elektrowni 
wodnej, trwają gorączkowe prace. 
Granice przyszłego morza, najw ięk­
szego sztucznego morza, jakie kiedy­
kolwiek stworzone zostało na ziemi, 
zostały już wytyczone. Przystąpiono 
do wyrębu lasów i krzewów.

Na terenie jednej tylko Republiki 
Tatarskiej wyręb lasów obejmie ob­
szar 'przeszło 62 tys ha. Wszystkie 
prace związane z oczyszczeniem te­
renu przyszłego morza zakończone 
zostaną w 1954 i*

Czynem produkcyjnym 
czczą
pracujący chłopi
dzień swego święta
W  PRZEDEDNIU Święta Ludowego- 

we wszystkich gminach odby­
wają się uroczyste akademie. W 
czasie akademii chłopi z dumą pod­
sumowują wyniki wykonania zobo­
wiązań, które masowo podjęli dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, Święta 
1 Maja oraz Święta Ludowego. Na 
akademiach występują z pieśniami, 
deklamacjami i muzyką dzieci szkol- 
ne, młodzieżowe zespoły artystycz­
ne, kapele i chóry ludowe.

Mieszkańcy gromady Naslce w 
pow. kluczborskim woj. opolskie 
złożyli na akademii meldunek, że 
naprawili już 1 km drogi wiodącej 
przez wieś, a chłopi gromady Kuja- 
kowice zameldowali o zakończeniu 
prac przy oczyszczaniu koryta rzeki 
na długości 1,5 km.

Meldunki o zwycięskiej realiza­
cji zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia Święta Ludowego podają je­
dnocześnie, że chłopi w przededniu 
święta wzmagają swoje wysiłki nad 
wykonaniem dalszych zobowiązań 
produkcyjnych.

W woj. krakowskim, w którym 
zobowiązania podjęły prawie wszyst­
kie gromady, pięknym czynem po­
witają Święto Ludowe chłopi gro­
mady Grabie w pow. bocheńskim. 
Wszyscy mieszkańcy tej gromady 
przez codzienne zwiększenie odslaw 
mleka realizują zobowiązanie po­
nadplanowej dostawy do zlewni ok. 
10-000 litrów mleka.

W woj. łódzkim z cenną Inicjaty­
wą czynu chłopskiego dla uczczenia 
Święta Ludowego wystąpili chłopi 
gromady Damów w pow. łęczyckim. 
Postanowili oni zasadzić las na 14 
lia nieużytków.

O wzmożonej pracy nad wykona­
niem zobowiązań, podjętych przez 
chłopów dla uczczenia Święta Ludo­
wego donoszą również z innych wo. 
jewództw kraju.

Plenum KC
Rumuńskiej Partii 
Robotniczej

zdemaskowało
grupą
praw ;cow o-cpo!tun:styczną

BUKARESZT.
va, DNIACH 26—27 bm. obrado­

wało Plenum Kom itetu Cen­
tralnego Rum uńskiej P artii Ro­
botniczej.

Plenum  wysłuchało i przedysku­
towało refera ty  o bardzo poważ­
nych odchyleniach od polityki par­
tii, jakich dopuściło się byłe kie­
rownictwo m inisterstw a finansów 
i banku państwowego Rum uńskiej 
Republiki Ludowej w systemie fi- 
nansowo-bankowym  oraz w han­
dlu. Plenum  podkreśliło, że Vasile 
Luca, który zatracił świadomość 
klasową, oderwał się od partii, od 
klasy robotniczej, otoczył się wro­
gimi elementami, wystąpił prze­
ciwko linii generalnej partii, za­
szczepiał prawicowo-oportunistycz- 
ny kierunek forsowania elementów 
kapitalistycznych na wsi i w m ie­
ście, naraził państwo na znaczne 
straty  i stworzył trudności w za­
opatrzeniu mas pracujących.

Teohari Gheorghescu zajmował 
ugodowe stanowisko wobec praw i­
cowego odchylenia V. Luca, usiło­
w ał ukryć swe własne prawicowo- 
oportunistyczne błędy, nie w yka­
zywał dostatecznej aktywności w 
walce przeciwko wrogowi klaso- 
wp"iu i zatracił rewolucyjną czuj­
ność.

W związku z tym  Plenum  KC 
Rum uńskiej Partii Robotniczej po­
stanowiło jednom yślnie:

usunąć V. Lucę ze składu KC 
Rum uńskiej Partii Robotniczej a 
jego spraw ę skierować do C entral­
nej Komisji Kontroli P arty jnej;

usunąć T. Gheorghescu ze składu 
Sekretariatu , Biura Politycznego i 
Biura Organizacyjnego KC Ru­
m uńskiej Partii Robotniczej i skie­
rować , go do pracy na niskim  
szczeblu.

Plenum  dokonało ponownego 
wyboru Biura Politycznego, Biura 
Organizacyjnego i Sekretariatu  
partii.

Końcowe przemówienie wygłosił 
na plenum sekretaYz generalny 
KC Rum uńskiej Partii Robotniczej 
— G. Gheorghiu-Dej. który pod­
kreślił, że dyskusja na plenum i 
podjęte uchwały dowiodły nie­
złomnej jedności partii i jej kie­
rownictwa w nieustępliwej walce 
o zlikwidowanie oportunizmu i 
ugodowości w szeregach partii.

Jutro 
6 skon



w

S n M i  H filera 

byłby przedwczesny
/"'* DYBY piekło pozwalało swym  

lokatorom na w ym ykanie się, 
to w  chw ili podpisyw ania doku­
m entów  w  Bonn, w  sali B undes­
tagu rozległby się głośny śm iech  
Hitlera". — W tych słowach naw et 
reakcyjny dziennik francuski ,,Com 
bat“ ocenia charakter wojennego  
„układu ogólnego" podpisanego o- 
ft&tnio w  Bonn przez m inistrów  
spraw  zagranicznych USA, W. Bry- 
lanii, Francji oraz m arionetkowego  
kanclerza N iem iec zachodnich, Ade- 
nauera.

W ostatnich dniach zostały pod­
pisane dwa układy. W Bonn — „11- 
kład ogólny", w  Paryżu układ w  
spraw ie „armii europejskiej". U k ła­
dy te w zajem nie sie uzupełniała i 
rei ich. staw ka ich jest jedna. Oba 
?a staw ką am erykańskiego im peria- 
łiznu' na hitlerow ski W ehrmacht, 
na h itlerow skich generałów. 1 tak 
np. agencja Reutera stw ierdza  
wręcz, żc do :ikładu w  spraw ie  
..armii europejskiej" dołączony jest 
tajny protokół z klauzulą stw ier­
dzająca. że N iem cy zachodnie re­
prezentowane bedą w  sztabie „ar­
m ii europejskiej" orzez 30 genera­
łów  (hitlerowskich, rzecz jasna), 
którzv otrzymają 36 proc. m iejsc w  
sztabie.

Prasa am erykańska, która jeszcze  
wczoraj zachłystyw ała sie z rado­
ści na w ieść o podpisaniu tych  
dwóch w ojennych układów , obec­
nie nieco spuściła z tonu. Chociażby 
np. pismo am erykańskiego kapita­
łu „New York World Telcgr*m m “ 
pisze, że „za fanfaram i, rozbrzm ie- 
w a ^ cy m i w  Bonn i w  Paryżu u- 
kryw ają sie: strach, w ątpliw ości 1 
IBiepewność".

Cóż takim  strachem  przejm uje 
podżegaczy wojennych?

Odpowiedzią na to pytanie są  
wydarzenia w  Niem czech zachod­
nich. w e Francji i W łoszech. Czarne 
żałobne flagi w iszą  na dem ach  
t- ielk ich  m iast zachodnio - n iem iec­
kich. Potężne dem onstracje i  straj­
ki w strząsają całym i Niem cam i za­
chodnimi. Na ulicach Paryża d e­
m onstrują patrioci.

W  różnych częściach m iasta roz­
brzm iew ał terkot policyjnych kara­
b inów  m aszynow ych. Ulice pokryły  
sie  barykadami. To lud Paryża m ó­
w i am erykańskiem u gauleiterow i 
Ridjrway‘owi: „Precz z Francji, mor 
clerco!". We W łoszech siły  ludow e  
św iecą w ielki triumf. Rządzącej cha 
decji n ie pom ogły oszustwa, nie po­
m ógł W atykan, n ie pom ógł terror, 
blok ludow y odniósł w ielk ie zw y­
cięstw o, zdobywając ponad 400 tys. 
głosów  w ięcej niż w  1918 roku. 
chadecja poniosła w ielką  kieskę, 
tracąc przeszło półtora m iliona  
głosów.

Te w łaśn ie fakty nastrajaja pesy­
mizmem podpalaczy św iata. Śmiech  
H itlera, o którym pisze „Combat" 
byłby przedwczesny. Narody są s il­
niejsze od następców  Hitlera.

Naród niemiecki

nigdy nie zgodzi się 
na „układ ogólny”

Potężne demonstracje w Niemczech zachodnich
Policja atlenauerowska kije 
i szczuje psami demonstiantów 
w zachodnim Berlinie

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I !

Bandyci i oprawcy amerykańscy

przygotowują nową rzeź jeńców
na wyspie  Kożedó

K ORESPONDENT agencji N ow ych Chin podkreśla w  depeszy s  
Kaesongu, że A m erykanie przyśpieszają tempo przygotowań do 

now ej m asow ej masakry jeńców  w ojennych  na w yspie Kożedo. Swiad*  
czą o tym  doniesienia am erykańskiej prasy reakcyjnej. 
g T A N  tych przygotowań został

Berlin.
J AK DONOSI agencja ADN, w czw artek po południu odbyła się w 

zachodnim Berlinie dem onstracja dziesiątków tysięcy m ieszkań­
ców przeciwko podpisaniu wojennego „układu ogólnego'". Demon­
stranci dali jednocześnie wyraz sw ej solidarności z pracow nikam i 

drukarń , którzy zastrajkow ali na 48 godzin.

U LICAMI przeciągnęły pochody, 
w których niesiono sztandary 

o barw ach republikańskich i czer­
wone sztandary ruchu robotnicze­
go. Z pochodów padały chóralne 
okrzyki: „Precz z wojennym  „ukła­
dem ogólnym"! „żądam y trak ta tu  
pokojowego"!, „Precz z Adenaue- 

‘rem “! Dem onstranci rozdaw ali pu­
bliczności tysiące ulotek antyw o­
jennych i śpiewali pieśń „B raters­
twa i Wolności".

W pew nej ch w ili ukazały się  
silne oddziały policji i bez ostrze­
żenia zaatakow ały dem onstran­
tów, b ijąc ich pałkam i. Pobito 
do krw i w ielu  m ężczyzn, liczne 
kobiety i m łodzież. Poza tym  do­
konano m asow ych aresztowań. 
A resztow anych dem onstrantów  
w leczono brutalnie do w ozów  
policyjnych. Podobnie jak pod­
czas pam iętnych krw aw ych w y ­
darzeń w  Essen, szczuto przeciw ­
ko ludności psy policyjne.

DW UDNIOW Y STRAJK  
W DRUKARNIACH TRIZONII 
I  ZACHODNIEGO BERLINA

DNIACH 28 1 29 m aja w  za­
chodnich Niemczech oraz w  I 

zachodnich sektorach Berlina nie 
ukazał się ani jeden dziennik z 
powodu solidarnego stra jku  d ru k a ­
rzy zachodnio - niem ieckich i za­
chodnio - berlińskich. S tra jk  odbył 
się pod hasłem  protestu przeciwko 
w ojennem u „układowi ogólnemu" i 
przeciw związanem u z nim  reak ­
cyjnem u regulam inow i przedsię­
biorstw. W Berlinie zachodnim  d ru -

Skrzynka konkursowa

karze kolportow ali wśród robotni­
ków _l pracow ników  um ysłowych 
ulotki, w których wzywali w szyst­
kich ludzi pracy do solidarnej ak­
cji protestacyjnej.

ODEZWA EUROPEJSKIEGO 
KOMITETU ROBOTNICZEGO 

PRZECIWKO REM ILITARYZACJI 
NIEMIEC

P  UROPEJSKI Kom itet Robotni- 
■*-' czy przeciwko rem ilitaryzacji 

Niemiec wezwat wszystkich robot­
ników Europy do walki przeciwko 
„układowi ogólnemu".

„Robotnicy i robotnice Europy!
—• czytam y m. in. w apelu:
Od Waszego stanow iska zależy 

udarem nienie agresyw nych planów 
am erykańskich podżegaczy w ojen­
nych i ich europejskich wspólni­
ków. Przeciwstawcie zamachowi 
kapitalistów  na życie nas wszyst­
kich siłę jedności akcji. Przy po­
mocy potężnych protestów  i demon 
stracji nie dopuśćcie do w prow a­
dzenia w życie „układu ogólnego".

Policja prziprswatfziła 
rewizę
w  mieszkaniu

Jacques Duclos
(D okończenie ze str. 1). ^

nią, aby zrew idow ali jego m iesz­
kanie I szperali w szędzie gdzie 
m ają ochotę.
Po rew izji Duclos oświadczył 

Chaum eron‘owi, który  opowiedział 
m u o przebiegu potężnej akcji pro­
testacyjnej przeciwko uwięzieniu 
sekretarza FPK:

„Niechaj wzm aga s ię  1 umacnia  
akcja w  zakładach pracy, m ias­
tach I w siach całej Francji. Słusz 
ność Jest po naszej stronic. Z w y­
cięstw o należy do nas".
Sporządzony po rewizji protokół 

stwierdza, że policja nie skonfisko­
w ała żadnego dokum entu, ani żad­
nego przedm iotu w mieszkaniu se ­
k re ta rza  Francuskiej P a rtii Kom u­
nistycznej.

Po rewizji Jacąues Duclos został 
ponownie przewieziony do więzienia 
w Fresnes.

Giy!@fn:cy z uznaniem 
mówią o konkursie
„Słowa Polskiego"

K U P O N

upoważniający do wzięcia udzia­
łu w konkursie „Słowa Polskie­
go" 1 Centrali Odpadków Użyt­
kowych.
N azw isko 1 Imię uczestnika .

Adres « * • « • »
Ilość załączonych kuponów C  
O. U., slwierdzających zdanie 

makulatury • • • •

izmat , « V-' • ^  i

A W ST Ę PIE  d z isie jsze j s k rz y n k i 
1 ’  k o n k u rso w e j p o d a je m y  n az w isk a  
dz isie jszy ch  p rzo d o w n ik ó w  k o n k u rsu . 
Są n im i W ita lis  S o b iesk i W rocław , S zy- 
m e l F ra n c  W ałb rzych , G e ra rd  M ału- 
szew sk i W rocław , J ó z e f  M echel W -w, 
S te fa n  D zięcio ł W -w , E ro n is ław a  L i- 
b o ld  P s ie  P o le , S ta n is ła w  R y b k a  J e le ­
n ia  G óra  i R oza lia  J e z ie rsk a  W rocław .

A te ra z  w ażn a  w iadom ość  d la  w sz y s t­
k ic h  u cz estn ik ó w  k o n k u rsu . Z e  w zg lę ­
d u  n a  to , że liczr.i c z y te ln icy  o ra z  szk o ­
ły  i in s ty tu c je  zw róc ili s ię  do  n a s  o  p rze  
d łu ż en ie  te rm in u  o d d aw an ia  m a k u la tu ­
ry  i szm a t, k o n k u rs  z o s ta je  p rzed łu żo ­
n y  o 7 dn i.

L iczn i c z y te ln icy  w ra z  z k u p o n am i 
p rz y s y ła ją  p o zd ro w ien ia  re d a k c ji, sło ­
w a u z n a n ia  za zo rg an izo w an ie  ta k  po ­
trz eb n eg o  k o n k u rsu .

O b. Z en o n  P iszczyg łow a n a d e s ła ł 
w raz  z k u p o n a m i w ie rsz  o  k o n k u rs ie . 
Z b ra k u  m ie jsc a  n ie  m ożem y  za m ie ­
śc ić  w  ca łośc i w sp o m n ian e g o  w iersza . 
A o to  je g o  f ra g m e n t:

„O prócz m o to ru  ro w e ry  w  k o n k u rs ie  
w y g ra ć  m ożesz,

M aszynę, teczk ę , p ió ra , k o szu lę  o raz  
pow ieść .

C enne są  te  n ag ro d y , a Je s t ich  w ie lk a  
ilość ,

M oże z n ic h  je d n ą  w y g rać  k aż d y  za 
m a łe  k ilo .

W ięc ro b o tn icy , ch łop i, i  w szyscy  
o b y w a te le

B ie rzc ie  u d z ia ł w  k o n k u rs ie , w  ty m  
w ie lk im  „S ło w a“ dziele .

O b. B ogum ił Ł ąck i p ro s i o  w y ja ś n ie ­
n ie  Jak  należy  w y p e łn ia ć  ru b ry k i  m a­
k u la tu ry .. .  szm a t. . w  k u p o n a c h  „S ło ­
w a" .

O tóż należy  n a  k aż d y m  z p ięc iu  k u ­
ponów , je ś li o d d a je  się  w ięk szą  ilość 
m a k u la tu ry  i szm at, n ap isać  ogó lną  ilość 
k ilo g ram ó w  o d d an y c h  o d p ad k ó w  u ż y t­
kow ych . A le je ś li b ęd z ie  in a cze j, to  n ie  
szkodzi. N a jw ażn ie jsze  je s t , ab y  na 
k aż d y m  z k w itó w  C en tra li O dpadków  
U ży tk o w y ch  pod ać  w y ra ź n ie  sw ój a- 
d res . J e s t  to  ko n ieczn e  ze w zg lęd u  na 
to , że k aż d y  z k w itó w  COU będz ie  o- 
sobno  p o d leg a ł lo sow an iu . W ielu  czy­
te ln ik ó w  zapom ina  o o b ow iązku  w p i­
s an ia  n az w isk a  i ad re su  na k w ita ch  
COU, s tw a rz a ją c  p rzez  to  duże tru d n o ­
ści k o m isji k o n k u rso w e j.

Ob. W ładysław  K a h a n e  z L egn icy  p i­
sze, że m ieszk ań cy  tego  m ias ta , p ra ­
g nący  w ziąć u d z ia ł w  k o n k u rs ie , n a ­
t r a f ia ją  n a  d uże  tru d n o śc i, gdyż w ię k ­
szość zb io rn ic  je s t  zw y k le  n ieczynna , 
a i w  tych , k tó re  są o tw arte , k w ity  w y ­
d a je  w y łączn ie  m ag azy n ie r, m a jący  
zw ycza j o p u szczan ia  m ie jsca  p racy  w 
g odzinach  p rzy jm o w an ia  odpadków .

In te rw e n iu je m y .
O b. E u g e n ia  O rsz tynow lcz  za p y tu je , 

k tó re  k u p o n y  b ędą p od legały  losow aniu , 
k u p o n y  S łow a", czy k w ity  COU.

O dpow iadam y: K w ity  COU. D latego
w łaśn ie  n a  każdym  z n ich  w inien, z n a j­
dow ać się ad res  uczestn ik a  k o n k u rsu .

skontrolowany przez generała 
van Fleeta, po czym dowódca am e­
rykańskich w ojsk agresywnych 
C lark zapowiedział wyraźnie za­
stosowanie dalszych krw aw ych re ­
presji.

Na wyspę Kożedo przerzucono 
już wiele wojska. W edług inform a­
cji agencji Associated Press z dnia 
24 m aja, na wyspie tej skoncentro­
w ano oddziały czołgów i piechoty 
o łącznej sile blisko jednej dywizji. 
Korespondent agencji In ternational 
Service donosi, że wojska te odby­
w ają przed obozami jeńców „m a­
newry czołgowe* i „ćwiczą się w 
boju na bagnety".

W najbliższej przyszłości od­
działy am erykańskie przybyłe na

Żo na Jacques Duclos

demaskuje nędzną prowokację
policji francuskiej

(Dokończenie ze str. I). g

OŚWIADCZENIE DEPUTOWANEGO 
W ZGROMADZENIU 

NARODOWYM
Paryż.

| \ j  A CZWARTKOWYM posiedze- 
niu Zgromadzenia Narodowego 

deputowany komunistyczny Fernand 
Gernier złożył oświadczenie w 
związku z bezprawnym aktem aresz­
towania Jacgues Duclos. Gernier 
oświadczył m. in.:

Aresztowanie to nastąpiło z 
pogwałceniem konstytucji, gwa­
rantujące) nietykalność przedsta­
wicielom narodu. Składamy uro­
czysty 1 w pełni uzasadniony pro­
test przeciwko tej potwornej pro­
wokacji.
Aby uwięzić Duclos, byłego kom­

batanta spod Verdun, który wraz 
z  Maurice Thorezem stał na czele 
ruchu oporu przeciwko hitlerowskie­
mu okupantowi, przewodniczącego 
frakcji komunistycznej w Zgroma­
dzeniu Narodowym i sekretarza par­
tii komunistycznej, pierwszej partii 
Francji — minister spraw wewnętrz­
nych poważył się oświadczyć, że 
„Jacgues Duclos został aresztowa­
ny w wyniku przyłapania go na go­
rącym uczynku". W ersja ta została 
obalona przez fakty —

Radzieccy budowniczowie 
Pałacu Kultury i Nauki
w yso ko  p r z e k r a c z a j ą  

ustalone normy
NT A PLACU budowy Pałacu Kul 
1 ’  tu ry  i Nauki w re intensyw na 
praca przy wykopach pod wysoko­
ściową część Pałacu. Zdejm owanie 
pierwszej w arstw y ziemi jest już 
na ukończeniu. Radzieccy budow ­
niczowie przystąpili w kilku miejs 
cach od strony ul. Siennej do zdej­
m owania drugiej w arstw y ziemi, 
tj. do w ykonyw ania drugiego po­
ziomu wykopów.

Na koparkach I sam oladowa- 
czach z  zapałem  pracują  radziec­
cy operatorzy, którzy dzięki o- 
fiarnej pracy i doskonałej zna­
jomości techniki obsługi wysoko 
przekraczają ustalone normy.

I tak  operator Ałesin i pomoc­
nik Mieszczerakow wykopują na 
jedną zmianę od 450 do !>00 m. 
sześć, ziemi, co stanow i około 
220 proc. normy, M. W. Czysłow 
i pomocnik Maslennikow wydo­
byw ają od 400 do 450 m. sześć, 
ziemi na jedną zmianę, osiągając 
ponad 195 proc. normy.
Nad spraw nym  przebiegiem prac 

przy wykopach czuw ają dośw iad­
czeni technicy, jak  m ajster A. P ro- 
niakin i kierow nicy robót — W. F. 
Kaszlew i W. I. K rutilin.

Obok budowniczych radzieckich 
pracują jednocześnie polscy robot­
nicy, którzy oczyszczają dalsze re ­
jony pod budowę Pałacu oraz wy­
konują szereg robót, związanych z 
badaniam i geologiczno technicz­
nymi gruntu. Dniem i nocą trw ają  
w iercenia terenu. W chwili obec­
nej p racu je  6 pomp głębinowych, a 
w  najbliższym  czasie przewiduje 
się uruchom ienie dalszych pomp. 
Jak  w ykazały dotychczasowe b a­
dania, teren  budowy obfituje w 
wody gruntowe, których poziom 
należy obniżyć przed przystąpie­
niem  do budowy fundam entów  
Pałacu K ultury  i  Nauki.

*  W całej Grecji trw a stra jk  
robotników piekarskich. P e rtrak ­
tacje między komitetem  stra jko ­
wym a rządem  nie dały konkret­
nych wyników. Spośród 2.724 ro ­
botników piekarskich zaledwie 2 
przystąpiły do pracy.

★ M inister spraw  zagranicznych 
Pearson oświadczył w kanadyjskiej 
Izbie Gmin, że w związku z w ysła­
niem żołnierzy kanadyjskich na 
wyspę Kożedo, rząd Kanady w y­
stosował do W aszyngtonu notę, w 
której wyraża niezadowolenie, iż 
żołnierze ci wysłani zostali na Ko­
żedo bez uprzedniego porozumienia 
się z rządem kanadyjskim .

1 Duclos nie został aresztowany 
na miejscu manifestacji, ponie­

waż od godziny 1? nie pozwalano 
żadnemu samochodowi na przejazd 
w kierunku Placu Republiki. Aresz­
towanie nastąpiło w dwie godziny 
po zakończeniu manifestacji.

2 Samochód Duclos nie zawierał 
żadnego aparatu nadawczego, 

lecz tylko aparat odbiorczy, taki, 
jakie zainstalowane są w tysiącach 
samochodów.

Nie będąc w stanie udowodnić le­
galności aresztowania, rząd sfabry­
kował nowe oskarżenie: — spisek.

Obrońcy pokoju wezwali masy 
pracujące do manifestowania prze­
ciwko wojnie i faszyzmowi, a nasza 
partia udzieliła temu wezwaniu peł­
nego poparcia.

To rząd ucieka się do nielegal­
nych aktów, zakazuje manifestacji. 
To rząd ucieka się do nielegalnych 
aktów, trzymając w więzieniu An­
dre Stila jako zakładnika. To 
rząd dopuszcza się bezprawia, 
konfiskując „Humanite", „Libera­
tion" i wszystkie prowincjonalne 
dzienniki demokratyczne. Rząd 
dopuszcza się tych bezprawnych 
aktów, dlatego, że jest przerażony 
oporem ludu wobec uprawianej 
przezeń polityki.
Frakcja komunistyczna Zgroma­

dzenia Narodowego w oparciu o 
przepisy konstytucyjne żąda natych­
miastowego zwolnienia swego prze­
wodniczącego Jacąues Duclos i wzy. 
wa naród francuski do kontynuowa­
nia walki w obronie swych swobód, 
do walki o najcenniejsze dobro ■
0 pokój.

WYWIAD GILBERTE DUCLOS 
W SPRAWIE ARESZTOWANIA JEJ 

I JEJ MĘŻA
Paryż.

V ,ł AŁŻONKA Jacąues Duclos — 
Gilberte Duclos udzieliła przed­

stawicielowi dziennika „Ce Soir" 
wywiadu na temat aresztowania jej
1 jej męża.

Gilberte Duclos podkreśliła, że 
okoliczności, w jakich nastąpiło are­
sztowanie, wskazują na to, iż chodzi 
tu o wyraźną prowokącję.

Wyszliśmy z gmachu redakcji 
„L'Humanite" po godz. 10 wieczo­
rem — oświadcza Gilberte Duclos 
i pojechaliśmy samochodem do 
domu. Na ulicy du Tempie zagro­
dziły nam drogę samochody poli­
cyjne. Policjanci najwidoczniej 
czekali na nasz wóz, bo gdy tylko 
nas ujrzeli, wyskoczyli wołając: 
„oto oni!" i otoczyli samochód. 
Pod eskortą policji zostaliśmy do. 
prowadzeni do komisariatu X 
dzielnicy, gdzie nastąpiło szczegó­
łowe przesłuchanie,

Ja cąues  Duclos zaprotestował sta­
nowczo przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu, powołując się na swą 
nietykalność poselską. Policjanci 
odpowiedzieli  grubiańsko, że nic 
ich to nie obchodzi, ponieważ otrzy­
m ali  w y raźn e  rozkazy za trzym ania  
samochodu i aresztowania wszyst­
kich znajdujących się w nim osób.

Podczas przesłuchania — itw ier- 
dza G ilberte D uclos —  policjanci 
skradli teczkę m ego m ęia . Duclos 
zaprotestow ał energicznie 1 złożył 
oficjalną skargę przeciw ko urzęd­
nikom policji, którzy dokonali kra­
dzieży. „To n ow a  prowokacja — 
ośw iadczy! Jacąues Duclos — po­
licja chce podrzucić c o i do mojej 
teczki!"

Odpowiadając na pytanie przed­
staw icie la  „C e Soir", G llberle Du- 
clos stwierdza, że gołębie, które 
policja znalazła w  sam ochodzie, zo­
stały Jej podarowane przez |ednego  
z tow arzyszy, który przyjechał i  
prowincji. Miała ona zamiar osw o­
ić  gołębie.

W zakończeniu Gilberte Duclos 
ośw iadczyła:

— Jestem  pewna, że w alka ro­
botników  francuskich o w olność  
Duclos, Andre Stlła 1 w szystkich  
Innych patriotów uw ięzionych przez 
ludzi, którzy chcą doprowadzić 
nasz kraj do w ojny — będzie u- 
w ieńczona sukcesem .

PROTESTY PRZECIWKO 
UWIĘZIENIU 

JACQUES DUCLOS 
RZYM.

T AK JAK w  całym świecie wia­
domość o aresztowaniu sekre­

tarza Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Jacąues  Duclos wywoUła  
we Włoszech potężną falę oburze­
nia. W całym kraju robotnicy od­
powiedzieli  na prow okację  rządu 
Pinay'a  st rajkami protestacyjnymi. 
Dziesiątki tysięcy robotników przer­
wało pracę prawie w e wszystkich 
fabrykach Florencji i w całej To­
skanii. W Neapolu odbył się straik 
pro testacyjny jrobotników wszyst­
kich zakładów przemysłowych mia­
sta. Przerwano również pracę w 
największych fabrykach Turynu, 
Genui i Mediolanu.

Na masowych wiecach w  fa­
brykach I zakładach pracy u- 
chwalane są rezolucje, w których 
ludność pracująca W ioch prote­
stuje przeciwko aresztowaniu Du- 
clos I domaga się zwolnienia go 
z więzienia.
Palmiro Togliatti i Piętro Nenni 

w imieniu Komunistycznej Partii  
W ioch i W łoskie j Partii Socjali­
stycznej  wysła li  do Francuskiej 
Partii Komunistycznej depeszę z. 
wyrazami solidarności.

★
KOPENHAGA.
D  OSTĘPOWA opinia publiczna 
■ Danii wyraża głębokie oburze­

nie ' w związku z prześladowaniem 
przez,  władze francuskie Ja cąues  
Duclos. Dziennik „Land og Folk" 
opublikował depeszę z wyrazami 
solidarności, wystosowaną przez 
KC Komunistycznej Partii Danii do 
KC Francuskiej  Partii  Komunistycz­
nej.

OSLO.

F iUHETEN” opublikował rezolu­
cję protestacyjną, skierowaną 

przez sekretariat Komunistycznej 
Partii Norwegii na ręce ambasady 
francuskiej w Oslo.

PROTEST KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII WIELKIEJ BRYTANII 
LONDYN.
|  AK DONOSI „Daily Worker", 

J  sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii W ielkiej Brytanii — 
Harry Pollitt w imieniu Komitetu 
Wykonawczego przesiał do premie­
ra francuskiego Pinay'a depeszę z 
protestem przeciwko aresztowaniu 
Jacąues Duclos oraz przeciwko 
środkom represji wobec Francus­
kiej Partii Komunistycznej i demo­
kratycznych sił Francji, walczących 
P pokój,

Kożedo wkroczą do sam ych obo­
zów dla stłum ienia oporu kore­
ańskich i chińskich jeńców  w o ­
jennych. W razie potrzeby — Jak 
oświadcza wspom niana agencja— 
użyte zostaną czołgi, zaopatrzo­
ne w  m iotacze ognia.

MIESZKAŃCY MOSKWY  
WRAZ Z CAŁYM NARODEM  
RADZIECKIM POTĘPIAJĄ  

ZBRODNIE AMERYKAŃSKIE  
W OBOZACH JENIECKICH  

W KOREI

Moskwa
p )N IA  29 bm. społeczeństwo M o- 

skwy kategorycznie zaprote­
stowało przeciwko bestialstwom  a -  
gresorów am erykańskich, popeł­
nianym  na koreańskich i chińskich 
jeńcach wojennych w Korei.

W ogólnomiejskim wiecu, który 
odbył się w Sali Kolumnowej Do­
mu Związków Zawodowych w  Mo­
skwie, wzięli udział wybitni ucze­
ni, pisarze, przedstawiciele robotni­
ków, młodzieży uniwersyteckiej 1 
organizacji społecznych.

O tw ierając wiec, rek to r U niw er­
sytetu Moskiewskiego, członek 
Akademii Nauk ZSRR Pietrow ski 
nakreślił straszliwy obraz be­
stialstw  am erykańskich na wyspie 
Kożedo i w innych obozach jeniec­
kich, stwierdzając, iż „Kożedo zna­
lazło się obecnie obok takich po­
jęć jak „Oświęcim" i „M ajdanek".

Następnie wystąpił wybitny spe­
cjalista w dziedzinie prawa m ię­
dzynarodowego, dr. prof. Kożew- 
nikow.

Na podstawie prawa międzynaro­
dowego i zasad uznanych przez 
międzynarodowy trybunał w No­
rym berdze i zatwierdzonych przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ dnia 13 
grudnia 1946 r. — powiedział prof. 
Kożewnikow — prości lud iie  na 
całym świecie dom agają się po­
ciągnięcia przed sąd narodów: 
Ridgway‘a, Colsona, Dodda, E oat- 
nera i pozostałych sprawców po­
twornych zbrodni przeciwko poko­
jowi i ludzkości, dokonywanych w 
Korei. My, ludzie radzieccy, do­
łączamy nasz potężny głos do po­
wyższych żądań.

Uczestnicy wiecu uchwalili jed ­
nomyślnie rezolucję, w zakończeniu 
której stwierdza się:

M asy pracujące M oskwy, za­
równo jak i cały naród radzierkt 
wyrażają sw e najw yższe oburze­
nie I stanowczy protest przeciw ­
ko zbrodniczym, nieludzkim czy­
nom Im perialistów am erykań­
skich w  Korci. Wraz z postępo­
w ym i siłam i całego św iata żą­
damy zaprzestania zbrodni am e­
rykańskich wobec jeńców  w K o­
rci.

Z  ostatniei chwili
NOWE MASAKRY 

W OBOZIE JEŃCÓW 
NA KOŻEDO I W JONGCZON 
LONDYN.

A  GENCJA Reutera podaje, że w 
* *  czwartek  dnia 29 bm, w obozie 
dla jeńców wojennych na wyspie  
Kożedo rozpoczęto na rozkaz gene­
rała Boatnera nową masakrą jeń­
ców. W  akcji represyjnej wzięły 
udział oddziały brytyjskie i ameiy- 
kańskie. Oprawcy wdaili  się do 
obozu pod osłoną gazu łzawiącego. 
Ludobójcy amerykańscy oddali se­
rią strzałów z ciężkiego karabinu 
maszynowego do jeńców. Jeden je ­
niec koreański został zabity, jeden 
ranny. Baraki i namioty jeńców 
zostały całkowicie zniszczone.

Agencja Reutera donosi lównfeż, 
że w piątek rano w obozie jeńców 
na Kożedo dokonano nowej  masa­
kry. Czterech jeńców zostało zamor­
dowanych, a trzech ciężko rannych.

Agencja  AFP podaje, że równo­
cześnie w obozie jeńców w Jonrj- 
czon w pobliżu Taegu doszło <io 
„zajść”, w wyniku których trzech 
jeńców zostało zabitych, a 13 ran­
nych.

z KRAJU
©  ilość zwiedzających otw artą od 
5 tygodni w W arszawie wystawę 
poświęconą 10-ieciu PPR, w zrasta 
z tygodnia na tydzień. I tak, gdy 
w okresie między 1 1 , a 18 m aja 
zwiedzało wystawę przeciętnie o- 
koło 1500 osób dziennie, to w o- 
statnim  tygodniu liczba zwiedza­
jących wzrosła do praw ie 2000 
dziennie.
©  W Krakowie zakończono już 
przygotowania do wielkiej dorocz­
nej imprezy „Dni Krakowa", któ­
re będą nie tylko przeglądem  
współczesnego dorobku k u ltu ra l­
nego grodu podwawelskiego, ale 
nawiążą również do jego chlubnej 
postępowej i rewolucyjnej przesz­
łości.
O  W Łodzi rozpoczął się zjazd 
przedstawicieli kół Polskiego Le­
karskiego Towarzystwa Radiolo­
gicznego. Głównym tem atem  o- 
brad zjazdu jest zagadnienie spe­
cjalizacji i dokształcania lekarzy 
w zakresie radiologii.

Popierajcie solidarnie w alkę nie­
mieckiej klasy robotniczej przeciw - I 
ko „układowi ogólnemu". I

S EKRETARIAT M iędzynarodo­
wej Federacji Bojowników 

Ruchu Oporu i O fiar Faszyzmu 
wystosował do Niemieckiego Zwią­
zku Ofiar H itleryzm u depeszę, w 
której stw ierdza, że w raz z naro-^ 
dem niem ieckim  protestu je stanów 
czo przeciwko podpisaniu przez 
Adenauera m ilitarystycznego „u- 
kładu ogólnego".______ __



W fchód słońca — godz. 3,21 
Zachód słońca — godz. 19,46

M A J
Sobota  

A nieli, Petroneli

Spacerkiem

W R O C Ł A W IU
TELEFONY:

PO G O TO W IE RA TU N K O W E — 14-44,
55-55.

STR A Ż PO ŻA R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JS K I „SŁO W A  ^PO LSK IE­

GO*' — 45-33.

DYŻURY A PT E K
SPO Ł. N r. 4 — p l. S o lny  3,
SPO Ł . N i \  6 — u l. S ta lin a  87,
6P O Ł . N r. 2 — u l. D am ro ta  7,
6P O Ł . N r. 7 — u l. S zczy tn ick a  28.

O ST R E  DYŻURY S Z P IT A L I
K L IN IK A  OCZNA — u l. C h a łu b iń sk ie ­

go  2a.
K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  I  — u l. P o ­

n ia to w sk ieg o  2, 
fcZ PlTA L W O JEW Ó D ZK I (oddz. w ew n.)

— u l. W szystk ich  Ś w ię ty ch  1, 
feZPITA L M IE JS K I N r. 5 (oddz. dziec.) 
j — u l. K asp ro w icza  64/86.

C z y s to ś ć  i  „ c z y s ta "
T-} ozorca MZBM, ob. Pyrek, bar- 

J- '  d^iej n ii porządek i czystość 
Ceni „czystą".

Na sku tek  „wyskokowych“ prze- 
konań tego wiernego wyznawcy 
Bachusa, klatka domu nr 24 przy  
ul. Tomaszewskiej  wygląda jak  po.  
bojowlsko weselnej  libacji.

Kiedy lokatoro- 
wie przypominają  
dozorcy o konie­
czności sprząta­
nia, udziela w y ­
jaśnień w  języku,  
od którego puch­
ną uszy, włosy  
stają dęba i wię­
dną rosnące na 
podwórzu kwiat­
ki.

’ Administratorka rejonu, ob. Wła­
dysława, odpowiada lokatorom już  
troszkę bardziej przystępnym ję ­
zykiem:

— Co was to obchodzi, te  P y ­
rek nie wywiązuje  się ze swych 
obowiązków, i ze jest brudno — 
jak  przyjdzie  komisja sanitarna, to 
on będzie odpowiadał, a nie wy.

Nam  si? jednak wydaje, te  w  
pierwszym rzędzie odpowiadać bę­
dzie za tolerowanie takiego stanu 
rzeczy, administracja.

P y t a n ie

Barbara Dudzińska z działu bieliźniarskiego

rozczytuje ssą w Gorkim
B iblioteka zak ład o w a Spółdzieln i „Z g o d a"  

posiada 1 0 4 5  sposobów  
dostarczania ro z ry w e k  
sw ym  czyte ln ikom

S Ł O W O  P O L S K I b St r  S

CZY mogę prosić o „Wojną I Pokój" Tołstoja? B ibliotekarka Aniela 
W ilczyńska szybko przewraca kartk i podręcznego katalogu. Jest! 

Po chwili Jan ina Krawczyk, pracownica kra ja ln l „Zgoda", otrzym uje 
żądaną książkę.

— No, to w takim  razie nigdzie 
już dziś nie pójdę. Pada deszcz. 
P raw da, co to za przyjemność siąść 
po pracy w zacisznym kąciku i prze 
czytać jakąś dobrą książkę — mówi 
zbierając się do odejścia ob. K raw ­
czyk.

Tego samego zdania jest Leon 
Zawalski z buchalterii. On jednak 
przyszedł do zakładowej biblioteki 
ze ściśle ułożonym planem .

— Tym razem  wypożyczę coś z 
poezji — postanaw ia.

Czy jest „Komuna Paryska" — 
Broniewskiego?

— N aturaln ie  — proszę.
Aniela W ilczyńska zwija się

szybko. Jednym  doradza co w arto  
przeczytać, innych znów zapisuje 
do swej kartoteki.

Interesantów  je s t  coraz więcej.

O b. J.P. zarejes trował sw ój bon 
m ięsno-t łu s zczow y w  sklepie  

P S S  nr 36 przy  ul. Jagiellończyka.  
P rzed  k i lkom a  dn iam i udał  się 
tam, celem w y k u p ie n ia  przydzia łu.

— Dziś dostanie  
pan ty lko  m arga-  

. rynę ,  a po  masło 
* proszę się zgłosić 
|  kiedy indziej  — o- 
, św iadczy ła  eks-  
ip ed ien tka  i w y -  
I cięta „odnośne" 
[kupony.

J a k  się później 
'  okazało, w y c ię ty  

hupon  nie bardzo  
„ — . byt „odnośny".

G d y  nasz c z y te l ­
n i k  zgłosił się „kiedy indziej" ,  tzn.  
30 bm., k ie ro w n ik  mra oświadczy ł:  
M a pan  jeszcze ty lko  margarynę ,  
masło  pan już  pobrał.  Na próżno  
ob. J.P. usifotuai t łumaczyć ,  że to 
chyba  om y łka ,  że  w y d a n o  m arga­
rynę .  Nic  nie pomogło.

  Jes t  pan tu m a n em ,  na k a r t ­
k ach  się pan nie zna i proszę nie  
zabierać głosu  — przeciął ob. kie-* 
rów nik .

Wobec takich  a rg u m en tó w  k li­
en t bezwzg lędn ie  skapitu lował.  Mi-  
jno to nadal dręczy  go pytanie:

Masło czy margaryna?
(ZZ)

N iech się p o fa ty g u je

O b. M.S., zam ieszka ła  przy  ul. 
G rudziądzk ie j  ■80 m. 3, jest  

kobie tą  posiadającą zam iłow anie  
do porządków.

D otkliw ie  od ­
czuw a ją  to lo ka ­
torzy  parteru ,  k tó  
rzy ,  pragnąc k o ­
rzys tać z  dobro­
d z ie js tw  wiosny ,  
nierozw ażn ie  o- 
tw iera ją  okna  i 

.■ d rz w i  balkonu.
G łow y ich na-  

* tychm ias t  p o k r y ­
w a ją  się w ars tw ą  

w sze lk iego  rodzaju  zanieczyszczeń  
z  d yw a n ó w ,  obrusów  i pościeli, 
k tóre  sy m p a ty c zn a  gospodyni e n er­
gicznie w y tr z e p u je  przez  okna.

A  może. by  ta k  ob. M.S. zm ieniła  
nieco sw ó j  „porządek d z ie n n y“ ro ­
bienia porządków  na  mniej p r z y ­
k r y  dla sąsiadów i zechciała się 
po fa tygow ać  do stojącego w  pod­
g ó r z u  trzepaka.  (wis)

Sprawa 
jest pilna
Kto poprowadzi
kolonie letnie
dla s t a r s z e j  m łodzieży
W  ROKU bieżącym do pracy na 

koloniach letnich, zorganizo­
wanych dla dzieci wrocławskich, 
stanie około 70 proc. nauczyciel­
stwa szkół podstawowych.

Należy zaznaczyć, że personel 
kolonijny został przeszkolony na 
specjalnie zorganizowanych k u r­
sach oraz, że do pracy przyjęto 
przede wszystkim wychowawców 
którzy w ubiegłych latach prze­
szli już odpowiednią praktykę. 
Do pracy na koloniach nie zgła­

szają się jednak dotychczas nau ­
czyciele szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych. J a k ­
kolwiek jest już koniec m aja, w y­
dział oświaty MRN poza zgłosze­
niam i z liceum IV i liceum  TPD, 
nie otrzym ał od wychowawców żad 
nych zgłoszeń do pracy na obozach 
i koloniach dla młodzieży w wieku 
od 14 do 18 lat.

Spraw a jest pilna. 1600 sta-szej 
młodzieży wrocławskiej wyjeżdża 
na obozy wypoczynkowe 1 szkole­
niowe. Młodzieży tej w inno się za­
pewnić opiekę wychowawców, któ­
rzy pracują wśród niej przez cały 
rok szkolny.

. . . I  jakiś kredens 
stół, 4  krzesła...
M eble na raty
w PDT
R ATALNA sprzedaż m ebli jest 

dużym udogodnieniem dla lu ­
dzi pracy. Wiele młodych pa r m ał­
żeńskich, zakładających własne o- 
gniska domowe, um eblowało m ie­
szkania kompletami, nabytym i na 
raty.

Dział meblowy PDT sprzedał w 
bieżącym sezonie wiosennym po­
nad 300 kompletów sypialnych, sto­
łowych i kuchennych. W jednym  
tylko miesiącu kw ietniu przepro­
wadzono blisko 50 tego typu tran s­
akcji.

Cena mebli, . k tóre wchodzą w 
skład kom pletów sypialnych i sto­
łowych zaw arta jest w granicach 
2000 — 3000 zł. Meblowe wyposa­
żenie kuchni kosztuje tylko 900 zł.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
przytoczone sumy mogą być spła­
cone w k ilkunastu  miesięcznych 
ratach, dojdziemy do wniosku, że 
budżet rodziny, która nabyw a m e­
ble nie doznaje poważniejszego u- 
szczuplenia.

Na m arginesie w arto zaznaczyć, 
że dział meblowy PDT posiada, od • 
dawna poszukiwane, drew niane ra - 
miączka do ubrań. (Wer)

tflaŁ'm m m h

Jak u b  W anberg z działu obsta- 
lunkowego przy ul. S talina rozczy­
tu je  się w Orzeszkowej, S tend tó lu  
i Anatolu France. Jak  tw ierdzi ob. 
W ilczyńska — W anberg należy do 
najw iększych „pożeraczy książek".

W ielu pracowników zapisało się 
do biblioteki po ostatnim  wieczorze 
literackim , jaki odbył się w „Zgo­
dzie" z okazji Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy.

Na pólkach biblioteki Spółdzielni 
Krawieckiej „Zgoda" leżą równo 
poukładane książki. Je st ich 10-'śQ. 
W szystkie opraw ione w tw arde, 
płócienno-kartonowe okładki. Ich 
opiekunka, Aniela W ilczyńska, o- 
powiada nam  o swej pracy:

Bardzo lubię zajm ować się b i­
blioteką. Kocham książki.

Nasz księgozbiór zaspokaja w 
pełni zainteresow ania pracow ni­
ków spółdzielni, zatrudnionych 
nie tylko w centralnej wytwórni 
przy ul. Ruskiej, lecz też w punk­
tach przy ul. Pom orskiej, Stalina, 
Rzeźniczej, T raugutta  i M ikołaja. 
Najw ięcej jednak abonentów re ­
k ru tu je  się z centralnej w ytw ór­
ni. Nic dziwnego. P racuje tam 
przeważnie młodzież. Jest ona 
bardzo wybredna I ciągle dopy­
tu je  się o najświeższe pozycje 
rynku księgarskiego. — Za kilka 
tygodni nasza biblioteka zostanie 
uzupełniona. O trzymamy nowy 
transport książek.

★
B arbara Dudzińska z działu bie­

liźniarskiego przy ul. Rzeźniczej u- 
wielbia dzieła Gorkiego. Przeczy­
tała ich już co nie m iara.

— Teraz przenoszę swoje zainte* 
resowania na Turgieniewa. Wypo­
życzyłam w łaśnie „Dym" — o- 
świadcza.

„Biblioteczka nowości11
Z PEW NOŚCIĄ kierow ników czy 

telń, bibliotek i świetlic zain­
teresu je  fakt, że w „Domu Książ­
ki" we W rocławiu istnieje tzw. 
„biblioteczka nowości".

W biblioteczce te j znajduje się 
chronologiczny zestaw  książek, 
k tóre wyszły z druku na prze­
strzeni danego miesiąca. 
System atyczne przeglądanie tego 

zestawienia przez zainteresowanych 
daje możność zaopatryw ania się w 
ak tualne nowości wydawnicze.

Biblioteczka mieści się w  sekcji 
propagandy „Domu Książki", ul. 
Rynek 32, III  p., pokój 18. (Wer)

Bolączką biblioteki zakładowej 
przy „Zgodzie" jest b rak  czytelni. 
Jednak  problem  ten  zostanie roz­
wiązany już w najbliższych dniach.

R ada zakładow a przydzieliła na 
trzecim piętrze w gmachu przy 
ul. Ruskiej dużą, w idną salę. W 
chwili obecnej przeprowadza się 
tam  konieczny rem ont. A więc 
niedługo już pracownicy przodu­
jącej spółdzielni kraw ieckiej 
W rocławia będą mogli w swym 
zakładzie pracy czytać najcen­
niejsze dzieła lite ra tu ry  polskiej 
i św iatowej. (Bil)

Komunikat
Z a rz ą d u  W ojew ód zkiego

W YDZIAŁ Propagandy 1 A- 
gitacji ZYV ZMP podaje do 

w iadom ości w szystkim  Zarzą­
dom ZMP i dyrekcjom  zakła­
dów, i i  przedłuża term in sk ła ­
dania podarków zlotow ych i 
zlotow ych gazetek ściennych, 
na organizow aną w ystaw ę — 
z okazji W ojewódzkiej K onfe­
rencji ZMP, do dnia 3 czerwca  
1952 r.

100 0  chłopów
z okol icznych wsi
obejrzało film 
„Gromada"
IIRACO W N ICY kin w rocław- 

skich, przedstawiciele partii, 
organizacji masowych i zakładów 
pracy, na odbytej ostatnio naradzie 
roboczej poddali szczegółowej ana­
lizie współpracę poszczególnych rad 
miejscowych z dyrekcjam i kin.

Analiza ta wykazała, że większe 
zakłady z terenu naszego m iasta np. 
Pafawag, w ykupują bardzo mało 
biletów dla swych pracowników, co 
jest dowodem niedoceniania przez 
rady miejscowe wychowawczej roli 
filmu.

Na wyróżnienie zasługuje Spół­
dzielnia „Zgoda" przy ul. R us­
kiej. W ykupuje ona system aty­
cznie w kinie „Scala" na każdy 

» film  po 500 biletów.
Przykładem  dobrych rezultatów  

współpracy ZSCh, W ydziału K ul­
tury  WRN 1 POM-ów była cyfra 
1000 chłopów z okolicznych wsi, 
którzy obejrzeli film  „Gromada".

W wyniku dyskusji postanowio­
no, poza radam i miejscowymi, zmo­
bilizować do prac nad upowszech­
nianiem  film u wszystkie organiza­
cje m asowe i społeczne. (J)

Naszą odpowiedzią na knowania imperialistów
będzie wzmożona 

nauka i praca
Mfodzież wrocławska potępia 

haniebny „układ ogólny"
D O FALI protestu społeczeństwa polskiego pprzeclwko podpisania 

agresywnego „układu ogólnego" włączyła się robotnicza i szkol­
na młodzież naszego miasta.

D NIA 27 maja na Placu Grun­
waldzkim zebrała się 11-tysięczna 

rzesza młodzieży wrocławskiej aby 
spontanicznie zaprotestować prze­
ciwko knowaniom imperialistów i 
neohitlerowców z Bonn.

Do zebranych przemówił prze­
wodniczący Zarządu Miejskiego 
ZMP ob. Pętiicki, który w obszer­
nym referacie przedstawił niecne 
plany anglosaskich inspiratorów 
nowej wojny światowej.

Młodzież W rocławia wznosiła 
okrzyki protestacyjne i żywioło­
wo wyrażała swą solidarność l 
walką palriotów niemieckich o 
utworzenie pokojowych, demo­
kratycznych, zjednoczonych Nie­
miec.
— Precz z „układem ogólnym" 

i odbudową hitlerowskiego Wehr- 
machtul

—• Niech żyje i zwycięża demo­
kratyczny, pokój miłujący obóz!

— Niech żyje Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna — wznosiły się 
okrzyki.

Manifestanci uchwalili rezolucję, 
potępiającą „układ ogólny".

W rezolucji, którą odczytał 
absolwent Technikum Kolejowe­
go ob. Terebus, wrocławska mło­
dzież żąda położenia kresu kam­
panii odwetowców hitlerowskich, 
prowadzących rewizjonistyczną, 
antypolską propagandę przeciwko 
Ziemiom Odzyskanym.
— Naszą odpowiedzią na te 

wszystkie niecne knowania — ślu­
bowali robotnicy, uczniowie i stu­
denci — będzie wzmożona, w ydaj­
niejsza praca, lepsza nauka i zde­
cydowana wola walki o poljój.

Masówki protestacyjne odbyły 
się również we wszystkich zakła­
dach pracy, szkołach oraz instytu­
cjach.

Dnia 28 bm. na terenie Państwo­
wej Wyższej Szkoiy Sztuk Pla­
stycznych studenci i profesorowie 
protestowali przeciw haniebnemu 
układowi agresji.

O planach imperialistów amery­
kańskich, o walce narodu niemiec­
kiego i wszystkich pokój miłują­
cych narodów mówili: rektor u-
czelni prof. dr. Pa-yelko oraz prze­
wodniczący ZU ZMP — Stanisław 
Zima.

W uchwalonej rezolucji pro­
fesorowie, studenci i personel 
administracyjny domagają się 
przyjęcia propozycji radzieckich, 
pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej i utworzenia ogólno- 
niemieckiego rządu demokratycz­
nego. (Wer)

Rozmowa w ZOO
Na ból brzuszka się skarży m a­

lu tk a  m akaka, 
a na to stary pawian ze złością 

odpowie:
„to nie źryj, co ci wetknie małpa 

byle jak a“.
a m akaka cichutko: „niestety — 

to człowiek**. 
Jacek Stefanowicz.

M in is te rstw o  Z d ro w ia  D e p a r ta m e n t 
Z a o p a trze n ia  F a rm a c ji , w ' odpow iedz i 
n a  n aszą  n o ta tk ę  p t. ,,D laczego b a d a ­
n ia  k rw i n a  OB trw a ją  ta k  d łu g o “ , z a ­
k o m u n ik o w a ło  nam , że w y d an o  p o le ce­
n ie  d y re k c j i  „ C e n tro sp rz ę tu "  w  W arsza­
w ie  n a ty ch m ias to w eg o  z a o p a trze n ia  R e­
jonow ego  O ddzia łu  S p rzedaży  w e  W ro­
c ław iu  w  ru rk i  do p rz y rz ą d u  W ester- 
g reen a . p rzy p u szcz am y , że te ra z  b a d a ­
n ia  u le g n ą  p rzy śp ie szen iu .

★
N ie m ia ła  r a c j i  k lie n tk a  S. K . tw ie r ­

dząc, że w  sk lep ie  M HM  N r. 23 s p rz e ­
da r,o je j w  sm alcu  k aw a ł p a p ie ru , w a ­
żący  trz e c ią  część zaku p io n eg o  tow aru . 
.Tak się  okazało , e k sp e d ie n tk a  podczas 
n ieobecności k ie ro w n ik a , sp rzed a ła  r a ­
zem  z tłu szczem  część o p ak o w an ia  w a ­
gi 10 g ram ów . P o  złożen iu  re k la m a c ji u  
k ie ro w n ik a , k lie n tk a  o trz y m a ła  b ra k u ­
ją cą  ilbść sm alcu . D onosi nam  o ty m  
d y re k c ja  M iejsk iego  H an d lu  M ięsem  w 
odpow iedz i n a  n o ta tk ę  p t. ,,C eni s ię" , 
zam ieszczoną w  d n iu  17 bm .

★
W odpow iedz i n a  n o ta tk ę  z dn ia  3 bm . 

p t  ,,P acz k a“ , D y rek c ja  O kręgow a P ocz­
ty  i T e le k o m u n ik a c ji p ow iadom iła  nas, 
Ze w inę  za zw ro t paczk i ponosi d o ręcz y ­
ciel, k tó ry  o p ie ra ją c  się je d y n ie  n a  in ­
fo rm a c ji sąs iad k i, um ieśc ił n a  paczce 
a d n o ta c ję  „ e d re sa t n ie z n a n y 1'. L e k k o ­
m y śln em u  listonoszow i w y tk n ię to  n ie ­
dbalstw o .

PRACOWNICY PO SZUKIWANI
2 W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  ŚLU SA RZY  -  M E­
C H A N IK Ó W  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  i 2 U C Z­
N IÓW  p o s z u k u je  — W A RSZTA T SLU SA RSK O - 
M ECH AN ICZN Y , W rocław , u l. S ta lin a  46, godz. 
15 — 17. 9492g

, DO N ABY CIA  2 STA R E K OTŁY  14 a tm . <
> 10 t/h . W IADOM OŚĆ: EL EK TR O W N IA  — <
> W ROCŁAW , ŁO W IEC K A  5. g27k i

O g ło s z e n ia  d ro b n e

RUCH
B35k

J ed n ak  szczęśliw ą K o lek tu rą .

Z n ó w  w ie lk ie  w y g ra n e  80.000 — N r. 133436 
p a d ły  w  I-szy m  rzu c ie  4f).ooo — N r. 142101 
4 K ra j. L o te r ii P ien iężn e j 20.000 — N r. 143598

N ie  z w le k a j w ię c  i sp iesz po los

R U C H U "S p rzed aż  w  k io sk ac h  
1 sk le p a c h

11ANDLOWB

SPR ZED A M  m aszynę  e- 
le k try c z n ą  do pod n o sze­
n ia  oczek , W rocław , u l 
O leśn icka  2. W arsz ta t 
p o d n o szen ia  oczek. 9413g

K U P IĘ  m o to cy k l SHL 
125 ccm  n a w e t z u szk o ­
d zonym  s iln ik iem . Z gło­
szen ia : ,,S łow o P o lsk ie  
D zia ł M iejsk i, godz. 9—10 
lub  W rób lew sk iego  29 m 
3 godz. 17 do 19-te j.

847b

K U C H EN K Ę gazow ą 2 
p ie k a rn ik ie m  — k u p ię  
S tan  d o b ry . Z g łoszen ia 
,,S łow o P o lsk ie "  pod 
,.K u ch en k a" . 9439g

P IĘ K N E  trz y p o k o jo w e  
m ieszk an ie  z w ygodam i 
w Je le n ie j  G órze za m ie ­
n ię  n a  p o dobne  lub  
m n ie jsze  w e W rocław iu . 
D zie ln ica o b o ję tn a . W ia­
dom ość: B iu ro  O głoszeń, 
W rocław , u l. P o d w a le  
Ś w id n ick ie  26. 848b

K U P IĘ  m aszynę do sz y ­
c ia  g ab in e to w ą  w  do­
b ry m  s tan je . W rocław ,I 
K iliń sk ieg o  27 (W ytw ór­
n ia  W afli). 9553g!

M OTOCYKL C olum bus; 
600 sp rzed am  lu b  zam ie-! 
n ię  n a  sam o c h ó d -k ab rio  
le t, W rocław , K arłow ice , 
u l. U je jsk ieg o  32 m . 1.

9487g

K U P IĘ  m eb le  dziec inne  
go p o k o ju , m aszynę ..S in 
g e ia “ gab in e to w ą . O fe r­
ty  ,,S łow o" p od  ,,Inży- 
n ie r “ . 9466g

Z G U B Y

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d unkow ą. G rze jd z iak  A- 
lic ja , L eśn ica , u l. K rę - 
p ic k a  7 m . 5. 9561g

ZG U BION O  b ile t  sp ec ja ł 
ny  p raco w n iczy  P K S  n r . 
22252 na  nazw isk o  Łosik  
W łodziw ierz . 9558g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą na n azw isko  
W ietchy  K az im iera .

9557g

ZGUBIONO p raw o  ja z ­
dy , le g ity m a c ję  słu żb o ­
w ą n r . 357. S tań k o  W ła­
dysław , W rocław , B. 
P r u s a  28, Jł555g

O C H Ó 0 m a ło litrażo ' 
w y  d o b ry , n a jc h ę tn ie j 
DKW , k u p ię . Z głoszenia 
W rocław  18 s k ry tk a  16.

9560g

ZA M IEN IĘ m e b le  now o 
czesne (ku ch n ia , s to ło ­
w y, sy p ia ln ia , gab inet) 
w  W arszaw ie na podob ­
ne  w e W rocław iu . O fe r­
ty  ,,S łow o“ W rocław  pod
..N ow oczesne".  9559g
K U P IĘ  sam ochód  DKW  
n a jc h ę tn ie j IFA  w  p ie rw  

, szo rzęd n y m  stan ie ; C ena 
. o b o ję tn a . Z głoszenia 

W rocław , u l. K luczbo r- 
I s ita  6 m . 1 , 6556g

ZA M IEN IĘ 2 p o k o je
k u ch n ia  w  B ydgoszczy  
na  p o dobne w e W rocła­
w iu . O ferty  „S łow o"  — 
W rocław  p od  „W roc-' 
ła w " . 9568g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
O ssow ska M aria  K ry s ty  
na . W rocław . 9554g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą . O bsad i\a  T e ­
resa , W rocław , ul. S ta l i­
n a  57 m . 2. 9499g

ZG U B IO N O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą  n r . 85374 n a  naz  
w isk o  K ozikow sk i E d ­
m u n d . 9494g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , za św iadczen ie  
ob y w a te ls tw a  po lsk iego  
n a  n az w isk o  M atusek  
G erd a , W rocław . 9491 g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  c r /x v ii/ i2 7  w y 
d a n ą  w  d n iu  15.2.51 r. w 
O ław ie , pok w ito w an ie  
złożen ia a n k ie ty  do pasz 
p o rty z ac ji , za św iadcze­
n ie  w o jsk o w e w y d an e  
p rzez  RKU W rocław  P o ­
w ia t n a  n azw isko  S ch il­
le r  J a n . 9490g

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
szk o ln ą  n r . 345, k a r tę  
m eld . n r .  F/XVII/20617 
na  n az w isk o  P a ją czek  
Z ofia , W rocław . 9488g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a n a  nazw isko  
C h o lew ińska  A nna. W ro 
cław , u l. P o m o rsk a  15/24.

04G6g

LO K A LE
D O S Z U K I W A N I U

PKACY

K O N STR U K T O R  m echa
n ik , sp ec ja ln o ść  p re c y ­
z y jn e  u rząd z en ia  m ech a  
n lczne  — p o sz u k u je  p ra  
cy. W a ru n ek : m ie szk a ­
n ie  n a  te re n ie  W rocła­
w ia . O fe r ty  „S łow o" — 
W rocław  pod  „9563".

9563g

W OLNE POSADY

ZA M IE N IĘ  pokó j z k u ch  
n ią  w e W rocław iu  na 2 
p o k o je  z k u ch n ią . W ro­
cław , P la c  P o w stańców  
Ś ląsk ich  20 Z a k ład y  E- 
n e rg e ty c z n s , B ib lio tek a .

9496‘g

N OW A RUDA — 2 p o k o ­
je , k u ch n ia , o g ró d  
zam ien ię  n a  W rocław . 
Z g łoszen ia, W rocław , ul. 
P ias to w sk a  20 m . 3 od 
godz. 16-tej. 9493g

ZA M IEN IĘ dw a p o k o je  
k o m fo rto w e  W rocław , 
S ępo lno  n a  4 — 5 pok o ­
jow e. O fe r ty  ,,Słow o 
P o isk ie  pod  „C zerw iec" .

^  9ł65g

G O SPO D Y N I do za jęc ia  
się  3 letn.im  dz ieck iem  i 
dom em  2 osób p ra c u ją ­
cych , p o szu k iw an a  od  
za raz . W rocław , u l. O l­
szew sk iego  156 m . 1 po 
godz. 17-tej. 9477g

RÓŻNE

OB. DR. PR O F. W ik to ­
row i Ja n k o w sk ie m u  za 
b ez in te re so w n e  w y lec ze­
n ie  m n ie  z  cho ro b y  
m igdałków  1 u m o ż liw ie ­
n ie  u n ik n ięc ia  p rz y k re j 
o p e rac ji, tą  d ro g ą  s k ła ­
dam  ja k  n a jse rd e c z n ie j 
sze podziękow an ie , A n ­
na K ry k iew icz . 9498g

W Y POŻYCZALNIA  k s ią  
żek ,,O św ia ta"  W rocław  
U n iw ersy te tó w  S zw edz­
k ich  27/28 po leca  b e le ­
try s ty k ę , k s iąż k i d la  mło 
dzieży, p ro w ad z i' dz ia ł 
f ra n c u sk i, ...-------  8562g

N o tatnik

★ IV  S es ja  M ie jsk ie j R ady  N aro d o ­
w e j o d b y w a  się  dziś w  sa li posiedzeń  
M RN R atu sz  — S u k ien n jce  9. N a po­
rzą d k u  d z ien n y m  u c h w a len ie  b u d że tu  
n a  ro k  1952 d la m ias ta  W rocław ia. P r e ­
zy d iu m  M RN za p ra sza  sp o łeczeństw o  
do w zięcia u d z ia łu  w  o b rad ac h . P o czą­
te k  S esji o g odz in ie  9-te j.

★ O b ro ń m y  n asze  dzieci —- dzieci to  
p rzyszło ść  lu d z k o śc i" , to  ty tu ł  re fe ra ­
tu , k tó ry  w d n iu  d z isie jszy m  z o k az ji 
M DD w ygłosi l i te r a t  m gr. Z górzew sk l 
na m asów ce w  S zko le  P o łożnych  p rzy  
M iejsk im  S zp ita lu  n r . 3 — p lac  P ro s to ­
k ą tn y . P o c z ą te k  o godzin ie  15-tej.

★ B ile ty  n a  s z tu k ę  A. P og o d in a  „Czło­
w iek  z k a ra b in e m "  z a k u p io n e  p rzez  Z a­
rząd  V DzlelrJc-y ZM P na  dzień  25 m a ja , 
n a leży  w y k o rz y s ta ć  w  dn iu  dzisie jszym .

>r
★ O dczy t p t. „D w ie  w alki'*  pośw ieco­

n y  życ iu  i tw ó rczości L e o n a rd o  d a  V in- 
ci w yg łosi dziś o  g o dzin ie  16-tej w  sa li 
M uzeum  Ś lą sk ie g o  p re f . d r . K aro l E s­
tr e ic h e r  z K rak o w a .

★
★ K u rs  t r e s u r y  psów  o b ro n n y ch  o r ­

g a n iz u je  z d n iem  1  cze rw ca  O ddzia łow a 
R ada K y no log iczna  w e  W rocław iu . Zglo 
szen ia p rz y jm u je  w  d n iu  d zisie jszym  se ­
k r e ta r ia t  R ady , u l. P o d w a le  18 w  godzi­
nach  od 18 do 20.

★ P o r tm o n e tk ę  sk ó rzan ą , pozostaw io ­
n ą  w  sk lep ie  M HD  — R ynek  20 w  dn iu  
28 bm ., m ożna o d eb ra ć  p rzy  u l. S zew ­
sk ie j 49, II  p ię tro , pokó j 216 w e w to r­
ki i c z w a rtk i w  godzinach  od  11-ej do  
13,30.

TEATRY

PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 19-ta -a
„ C y ru lik  sew ilsk i" .

P O L S K I — godz. 19. — „C złow iek  z k a ­
ra b in e m " .

M ŁODEGO W IDZA — godz. 19,30 — „Ż ó l 
ta  sz la fm y ca" .

K A M ERA LN Y  — godz. 19 — „Ś lu b y  pa-s
n ie ń sk ie " .

WYSTAWY {
KALA LUDOW A — „P ierw szom ajow a! 

w y staw a  p la s ty k i" . „O siągn ięc ia  T P P R  
na D olnym  Ś lą sk u 1*.

TEREN Y  W YSTAW OW E „B** -  „K siąż­
k a  — T w ój P rz y ja c ie l" .

PA W ILO N  PRZEM . CIĘŻK IEG O  -4 
P a rk  K u ltu ry  — W ystaw a S zk o ln ic tw a  
Z aw odow ego

KLUB T .P .P .-R . — R ynek  6 — „ t M ajg 
w ZSRR — św ię te m  p racy  1 pokoju**.

Z. P . A. P . — u l. S ta lin g ra d z k a  26 — Ry* 
su n k i a r t .-p la s tj’ków  o k r . W rocław .

O SSO LIN EU M  — u l. S zew ska 37 — „ P ra  
ca w czo ra j a dz iś"  (g ra fik a ). *

KINA

ŚLĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk iego  67 -4
„N ęd zn icy "  se r. I  (franc .), godz. 16, 18 
i 20.

W ARSZAW A — u l. F re d ry  n r  18 
„Z u ch  d z iew czy n a"  (radz.), godz. 16, 
18 i 20.

PR ZO D O W N IK  — u l. P rzo d o w n ik ó w  
P ra c y  — „C a rm e n  w  H o llyw ood" 
(NRD), godz. 15, 17 i 19,15.

SCALA — ulica  M iko ła ja  n r . 27 — 
„ Z a k lę ta  n arzeczo n a  (radz.) godz. 14, 
„C zerw ony  ru m a k "  (ang.), godz. 16, 
18 i 20.

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — „W iel­
k i koncert** (radz.), godz. 17 i  19,30.

PO L O N IA  — u l. Ż e ro m sk ieg o  n r  63 -4 
„W ilcze d o ły " , (czesk.), godz. 16, 18,15 
1 20,30.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  n r  71 - i  
„O sta tn i r e js "  (NRD), godz. 16, 18 1 20.

TĘCZA  — u l. K ośc iu szk i n r . 177’ — 
„W eso łe z a w o d y "  (czesk.), godz. 16, 18 
1 20.

FAM A  — P sie  P o le  — „S .O .S ."  (franc.),- 
godz. 18 1 20.

LE TN IE  — „M oja  m iła "  (radz.), godz. 20.
DW ORCOW E — D w orzec G łów ny  — Roz­

m a ito śc i — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 1 23.

R O B O T N IK  — L eśn ica  — „C ó rk i Chin'< 
(ch ińsk .), godz. 17 i 19.

-\t*
PO R A N K I NA l.V I.
ŚLĄ SK  — „ N ę d zn icy "  se r . I  (franc.)* 

godz. 11.
w a r s z a w a  — „C zarodzie jsicie  zlam o'<

(radz.), godz. 12 ,
SCALA  — „ s t i e p a n  R az in "  (radz.), -4  

godz. 11.
PRZO D O W N IK  — „C a rm e n  z H olly* 

w ood" (NRD), godz. 11.
PO LO N IA  — „S p o tk a n ie  n a d  Ł a b ą "  —ł 

(radz.), godz. U,SD.
PIO N IE R  — „C zerw ony  k ra w a t"  (radz.), 

godz. 10, 12, 14.
TĘCZA  — „K o n s ta n ty  Z asłonow " (radz.Jj 

godz. 12.
FA M A  — „C h łop iec  z  przedm ieścia '*  

(radz.), godz. 13,30.
R O B O T N IK  — „C ó rk i C h in "  (chińsk.)* 

godz. 12 .
P O K Ó J — „ T e a tr  M ary s i"  (radz.), godz^ 

10, 11, 12, 13, 14, 15.
★ 1

CYRK — P lac  G ru n w a ld zk i, godz. 19,3(J 
— „C y rk  w czora j i dziś!"

★
OGRÓD ZO O LOGICZNY — ul. Wrób-* 

lew sk iego  1 p tw a rty  od godz. 9 
1 8 , ^ -  ‘
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Zobowiązania
Rady O k rę g o w e j

ZS Spójni
Rada Okręgowa ZS Spójni we 

W rocławiu, chcąc godnie uczcić 
O gólnokrajowy Zjazd aktywu sw e­
go zrzeszenia, podjęta wraz z dzia­
łaczami i sportowcami następujące 
zobowiązania:

W yznaczony limit odznak SPO 
na rok 1952 wykonać 1 przekro­
czyć o 20 proc., co w rezultacie 
da 1200 odznak.

W  celu uczczenia Zloty M ło­
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej, wybudo­
wać do dnia 22 llpca br. w  za­
kresie własnym  10 boisk do gry 
w  siatkówkę 1 zbudować 3 tory 
przeszkód w e W rocławia, Kłodz­
ku i Ziębicach.

Zorganizować do dnia 22 lipca 
10 brygad produkcyjno - sporto­
w ych i 20 brygad obsługowych, 
w ykonujących przeciętnie 110 
proc. normy.

W zorując się na bogatych do­
św iadczeniach przodującego w 
św lecle  sportu radzieckiego, za­
łożyć przy każdym kole sekcję  
ogólnego przygotowania.

Celem jej będzie przeprowa­
dzanie system atycznego szkole- 
lenia m łodzieży, której w iększa  
sprawność fizyczna w płynie na 
osiąganie lepszych w yników  w  
pracy zawodowej.

Celem podniesienia poziomu 
społecznej kadry Instruktorskiej, 
obsadzić w  110 proc. m iejsca na 
kursach, zgodnie z rozdzielnikiem  
Rady Głównej.
Sklasyfikow ać wszystkich swych  
sportowców do 30 listopada br.

Jk

Juniorzy 
<- lekkoatleci
na start
L e k k o a t l e t y k a  w  n a szy m  m ieś  

cie  s ta je  s ię  co raz  b a rd z ie j p o p u ­
la rn a . Z aw dzięczać  to  n a leży  ży w o tn e j 
s e k c j i  m ie jsco w ej G w a rd ii, o ra z  d o b re j 
p ra c y  s e k c ji W K K F.

Do u p ra w ia n ia  te j 
ga łęz i sp o r tu  g a rn ie  
s ię  d użo  m łodzieży  
ro b o tn icze j 1 szk o l­
n e j, k tó r a  p rz e d  ty m  
in te re s o w a ła  się  j e ­
d y n ie  p iłk ą  n o żn ą  i 
boksem .

P o n iew aż  le k k o a tle  
ty k ę  s p o p u la ry z o w ać  
m ożna n a j le p ie j  

p rz e z  u rz ą d z a n ie  ró żn y ch  im p rez , dzia^ 
łą cze  W K K F  o rg a n iz u ją  m istrzo s tw a  d la  
Ju n io ró w .

Z aw o d y  ro zp o c z y n a ją  się  w  d n iu  d z i­
s ie jsz y m  o godz. 16-tej n a  s ta d io n ie  
S ta l i -  P a faw ag u .

D alszy  c iąg  ju t r o  o godz 10-ej.

Kości zostały rzucone...
Radiowcy wzywają na pojedynek 

piłkarzy Cyrku Nr 1
M e c z  obu drużyn  
n a jw iększą  a tra k c ją  n iedzie li

I V I E L U  w ro c ła w ia n  p a m ię ta  z p e w n o śc ią  ze sz ło roczny  s u k ces  te a m u  p ll-  
’ '  k a rs k ie g o  P ra s a  — R ad io , k tó ry  ła tw o  ro z p ra w ił s ię  z p iłk a rz a m i C y r­

k u  n r  4, u le g a ją c  im  je d y n ie  cy fro w o  2-4.

SPO odznaką
każdego
sportowca

Spójnia 
czy CWKS?
S PÓJNIA czy CWKS? — takie 

pytanie zadają sobie kibice 
sportu żużlowego, którzy zairiie- 
rzają pójść jutro na mecz, jaki 
rozegrany zostanie na Stadionie 
Olimpijskim pomiędzy obu druży­
nami.

Naszym  zdaniem  
nie ważne jest kio 
wygra, ale to, że 
możemy być świad- 

/ ,  kami emocjonują- 
cych pojedynków. 

W  ubiegłym ro- 
^  ku z bezpośrednie­

go pojedynku, od­
bytego w  ramach 
spotkań ligow ych, 
zw ycięsko w yszła  

Spójnia. N ależy jednak pamiętać, 
że w ojskowi posiadają obecnie naj­
bardziej wyrów nany zespól, a w
dodatku dysponują nowiutkim  
sprzętem.

CWKS jest najpoważniejszym  
kandydatem do zdobycia tytułu 
drużynowego mistrza Polski na 
rok 1952.

N ajciekaw lej zapowiada się  
walka pomiędzy Kupczy ń skini,
Kosierbem, Sucheckim i Krako­
wiakiem.

Początek meczu o godz. 16-tej.

Wiadomości 
z e  świata
K OMITET Organizacyjny XV  

Igrzysk Olimpijskich otrzyma! 
zgłoszenie od Vietnam skiego Ko­
mitetu Olimpijskiego.

Vietnam reprezentowany będzie 
na Olimpiadzie przez 4 kolarzy, 
1 boksera, 1 pływaka, 1 szermie­
rza i 1 lekkoatletę (w maratonie). 

★
W  m iędzypaństw owym  meczu 

piłkarskim A nglia pokonała Szwaj­
carię 3:0 (1:0).

O tóż, ja k  g łosi fam a , a śc iś le j m ia ro ­
d a jn e  c z y n n ik i od sp raw  s p o r tu  w y czy - 
r rw e g o , w  n a d c h o d zącą  n ie d z ie lę  d o s­
k o n a li p iłk a rz e  R ozg łośn i W ro c ław sk ie j 
z ro b ią  w szystko , ab y  z d e k la so w a ć  g roź­
n ą  d ru ż y n ę , sk o m p le to w a n ą  p rzez  a r ty ­
s tó w  C y rk u  n r  1.

K ośc i są  ju ż  rzu co  
ne . Z n a n y  w ir tu o z  
fo o tb o lu  red . Ced- 
ro w sk i w ezw ał do 
w a lk i p iłk a rz y  spod 
z n a k u  a k ro b a ty c z n e ­
go sa lta  i n az n aczy ł 
te rm in  sp o tk an ia .

O w y n ik u  m eczu  
m ożna sn u ć  w ie le  ho 
ro skopów . N a jlep ie j 

je s t  trz y m a ć  się  zn a n eg o  p rzy s ło w ia  o 
„ o k rą g łe j p iłc e "  i „ n ie  k ije m  go tó  p a ł­
k ą " . N ie  m ożna p rzy p u szcz ać , że św ie t 
n i p iłk a rz e  R ad ia  z a n ie c h a ją  p o w tó rz e ­
n ia  sw ego  su k cesu  z u b ieg łeg o  ro k u  i 
je ś li n a w e t c y rk o w co m  u d a  się  zd y s­
ta n so w ać  ich  s trz e lo n y m i b ra m k a m i, 
b ęd z ie  to  ty lk o  n o rm a ln y m  o b ja w e m  
k u r tu a z j i  g o sp o d arzy  w obec gości.

N a to m ia s t ta m , gdz ie  trz e b a  i na leży  
w y k a z a ć  w yższość: w  zaw iły ch  s y tu a ­
c ja c h  p o d b ra m k o w y c h , s trz a ła c h  -  p io ­
ru n a c h , k o m b in a c ja c h  -  b ły sk aw ic ach  z 
p ew n o śc ią  p iłk a rz e  R ad ia  w y k a ż ą  sw ą 
w yższość i  s ięg n ą  po la u ry .

Z re sz tą  po  co m a m y  ich ch w alić , w y ­
s ta rc z y  je ś l i  p rzy to czy m y  n az w isk a  n ie ­
k tó ry c h  g raczy , w y s tę p u ją c y c h  p od  
b a rw a m i R ozg łośn i W ro c ław sk ie j, a 
c z y te ln icy  sam i o sądzą  po  cz y je j s t ro ­
n ie  będ z ie  zw ycięstw o .

P rz e d e  w sz y stk im  w ięc  — b ra m k a rz  
C ed row sk i. J a k k o lw ie k  z n a ją  go ju ż  
w szyscy , w a r to  n ad m ie n ić , że je s t  to 
sp o k o jn y , o p an o w an y  r u ty n ia rz , d la 
k tó re g o  b ra m k a  je s t  ty m , czym  t a ­
b liczk a  m n o ż en ia  d la  b u c h a lte ra . P ił­
k i, k tó re  m o g łyby  p rzy p a d k o w o  tra f ić  
do b ra m k i s trze żo n e j p rzez  re d . Ced- 
ro w sk ieg o , b ęd ą  s ta ra n n ie  w y ła p y w a ­
ne p rzez  w schodzący  ta le n t  p iłk a rsk i 
m gr. S o ch an ik a . J e ś lib y  zaś i on za ­
w iódł, to  m u re m  n ie  do p rz e b ic ia  o- 
k aże  się  m g r. T rz ask a .

A le n ie  b ęd z iem y  w ięce j s tra sz y ć  re ­
p re z e n ta n tó w  C y rk u . J e d y n a  rad a , ja k ą  
m ożem y im  służyć , to  k o n ty n u o w a n ie  
tre n in g u  i n ie  u p a d a n ie  n a  d u ch u . N ie­
d z ie ln y  m ecz p rzy p o m in a ć  będ z ie  inne , 
ty m , że dopuszczone  w  n im  są ty lk o  
trz y  m ożliw ości: zw ycięstw o , p o ra ż k a  
lub  rem is .

W arto  n ad m ien ić , że d ru ż y n a  C y rk u , 
chcąc  o słodzić sob ie  ew . p o rażk ę , w y ­
s taw i k ilk a  c iek aw y ch  n u m e ró w  ze 
sw ego zaw odow ego  r e p e r tu a ru ,  co w  du 
żej m ie rze  p rzy czy n i się  do u ś w ie tn ie ­
n ia  te j c iek aw e j im p rezy .

S p o tk an ie  ro z e g ra n e  zo s ta n ie  n a  S ta  
d io n ie  O lim p ijsk im  w n ie d z ie lę  o go-* 
d żin ie  11. O rg an iza to rzy  p rzezn aczą  
ca ły  dochód  n a  ce le  spo łeczne . P rz e d ­
sp rzed aż  b ile tó w  o d b y w a  się  w k a ­
sach  C y rk u  n r . 1.

(ANA)

WIECH

Laluś na wystawie
7  NOWUZ, proszą ja kogo, m am y  

w  W arszawie w ystaw ę psów. 
Nie w iem  czy w szyscy wiedzą jak  
taka w ystaw a wygląda , ale że 
przypuszczam, że wątpię żeby  
w szyscy byli w  zeszłem  roku, nad­
mienię tu parę słów na te konto:

?  I* W- .

\ A  istrzostw a Europy w  ko - 
*■ szyków ce , które odbyły się 

w  bm. w M oskwie zakończyły się 
w ielkim  sukcesem  zespołów państw  
demokracji ludowej.

Na zdjęciu: m istrz Europy dru­
żyna ZSR R  w  czasie uroczystości 
otwarcia m istrzostw .

Foto — CAF

Pierwsze mecze
o mistrzostwo 
województwa
w  pi'ce nożnej
r \  O LN OSLĄ SCY  p iłk a rz e  rozpoczyna 
■■-' Ją w  n ie d z ie lę  p ie rw sze  m ecze  o 

m is trzo s tw o  w o jew ó d z tw a . We W roc­
ła w iu  ro z eg ra n y ch  zo s ta n ie  5 s p o tk ań .

OW KS, k tó ry  o s ta t 
n io  p o k o n a ł w  p o je ­
d y n k u  o P u c h a r  Pol 
sk i O gniw o, sp o tk a  
się  o  godz. 15-tej na 
S tad io n ie  O lim p ij­
sk im  z re z e rw ą  ligo­
w ej S ta li -  P afaw ag . 
G w ard ia  zm ierzy  się 
z W łókn iarzem  L eś­
n ica , K o le ja rz  ze S ta  

lą  W SK, U nia Z ak rzó w  z AZS W SW F, 
a je d e n a s tk a  O gniw a z ZK S P ilczyce . 

★
/ A  PR Ó C Z sp o tk ań  w ro c ław sk ich  ro - 
"  "  z e g ra n e  zo s tan ą  n a s tę p u ją c e  m e­
cze o m is trzo s tw o  D olnego Ś ląsk a : 

PO D O K R Ę G  W A ŁBRZYCH : G ó rn ik
K a ro l"  — S ta l Ś w iebodzice, W łókn iarz  

B oguszów  — K o le ja rz  W ałb., G ó rn ik  
„ T h o re z “  — W łó k n ia rz  S trzegom , G ór­
n ik  Ib W ałb. — K o le ja rz  K uźn ice Ś w id ­
n ic k ie , W łó k n ia rz  B ie law a  — W łókn iarz  
„4“  B ie l., W łó k n ia rz  D zierż. — O gniw o 
D zierż ., W łó k n ia rz  Ś w iebodzice  — Spój 
n ia  B ie l., K o le ja rz  S w id . — ZK S P ie szy ­
ce.

PO D O K RĘG  K ŁO D Z K O : S p ó jn ia  Kł.
— G ó rn ik  N. R uda, U n ia  B y s trzy c a  — 
B u d o w lan i R ad k ó w , W łó k n ia rz  N. R u d a
— G w a rd ia  K ł., S p ó jn ia  S trze lin  — B u ­
do w lan i Z ąb k o w ice , U nia  P o lan ica  — 
S p ó jn ia  D uszn ik i, S p ó jn ia  Z ięb . — B u ­
d o w lan i S trze lin .

PO D O K RĘG  JE L E N IA  GORA : LZS
S t. K am ien ica  — B u d o w lan i J . G ., G w ar 
w ia  J . G. — ZK S K o w ary , Z K S  C iep li­
ce — K o le ja rz  J . G.

PO D O K RĘG  LE G N IC A : S p ó jn ia  J a ­
w o r — S ta l J a w o r, B u d o w lan i W ojcie­
szów  — W łó k n ia rz  Z ło to ry ja , G w ard ia  
L egn . — K o le ja rz  L egn., W łó k n ia rz  
C ho jnów  — S p ó jn ia  Ś ro d a  S l., U n ia  Bo 
le sław iec  — W łó k n ia rz  Legn. 

PO D O K R Ę G  LU B A Ń : S p ó jn ia  L u b ań
— ZK S Z a rę b a , W łó k n ia rz  M irsk  — 
L n ia  O lszyna, O gniw o G ry fó w  — W łók­
n ia rz  Z go rzelec , W łó k n ia rz  B o g a ty n ia
— G w a rd ia  L ubań .

PO D O K RĘG  O LEŚN IC A : U nia  B rzeg  
D olny  — K o le ja rz  O leśn ica , O gniw o O- 
lc śn ica  — S p ó jn ia  B ie ru tó w .

(Bil)

Mecz zapaśniczy
na stadionie

Pafawagu
J U TRO , o godz. lS -teJ o dbędz ie  się 

n a  s tad io n ie  P a faw ag u  in te re s u ją ­
ce sp o tk an ie  zapaśn icze  p o m ięd zy  d r u ­
żynam i S p ó jn i W rzeszcz i m ie jsco w ej 
S ta li.

W zespo le g o sp o d arzy  m . in . w alczyć 
b ęd ą : R e jn iak , B arłó g , K ry sm a lsk i, K o­
n ieczn y  i K u p iń sk i.

C ena b ile tó w  n a  w sz y stk ie  m ie jsca  5 
zł, d la  m łodzieży , w o jsk a  I cz łonków  
P a faw ag u  b ile ty  zn iżkow e po 3 zł.

— Stanisz na powierzchnią? — zdum iał się chłopak, 
a le  coś jakby balsam  ulgi spłynęło na niego po tych sło­
w ach. Jeździł za niego, no to może nie powie profeso­
rowi. Porządny chłop z tego Adama! Skąd on to w ie­
dział? Ale i tak  nic z tego, na pewno już  wszyscy trąb ią  
o całym  tym  obrzydliwym  pijaństw ie. P rofesor go wy­
leje na zbity pysk.

Nie usiłował naw et uspraw iedliw iać się przed m atką.
Co to będzie?! Co to będzie?
W Białowieży posaOy nie dostanie, kto by  wziął 

skom prom itowanego pijaka? Zresztą am bicja by n a  to 
n ie pozwalała, żeby tu  pozostać.

Matce, wdowie po urzędniku D yrekcji Lasów P a ń ­
stwowych, m aleńka ren ta  nie w ystarczy na życie 
z dwoma młodszymi synami, zaś razem  z pensją Kuby 
gospodarowało im  się wcale nieźle. Kuba bardzo kochał 
swoich malców, tak  im  było razem  dobrze... W ściekał 
się na Rogayskiego. To wszystko przez niego, tylko 
przez niego! Nienawidził go w tej chwili, ale... zresztą 
po co dał się wciągać do pijatyk?

Teraz przypomniał sobie, jak  Stanisz go przestrzegał 
po tym  pierwszym  spotkaniu w gospodzie.

Z ciężkim sercem  siadł na rower, a jadąc przez mia-- 
steczko wciąż mu się zdawało, że z każdego okna w y­
tykają  go palcami. Pędząc przez środek puszczy, przy­
pom niał sobie przepraw ę swą w  czasie szalejącej bu­
rzy. Ja k  to w tedy profesor życzliwie spojrzał na niego, 
wszyscy podziwiali go jak  bohatera, jeden asystent ty l­
ko uśm iechnął się i zauważył:

— No, kolego, jak  to będzie ze zwykłymi codzienny­
mi obowiązkami? U nas takie jednorazow e bohater­
stw a często się trafiają , ale jak  przyjdzie do system a­
tycznej pracy, to bohater w łeb bierze.

W tedy Kuba omal się na piego nie obraził, a  jednak... 
czyż nie miał racji?

Rozmowę tę  przypomniało m u drzewo, które w łaśnie 
m ijał: suche, obdarte z kory konary, rozłupane przez 
piorun, sterczały w górę jak  nagie ręce o litość p ro ­
szące.

O litość?!
Może i on będzie m usiał błagać o litość?!
Nie! Raczej pójdzie ta-m, gdzie go nik t jeszcze nie

STEFAN ŁOł> (38 )

SK A R B  
PUSZC ZY  =
widział. Na Ziemie Zachodnie, na Pomorze, gdziekol­
wiek, byle jak  najdalej od Białowieży.

Po powrocie z powierzchni skrada! się cicho schoda­
mi, aby przede wszystkim  zobaczyć Adama.

Z astał go przy lodówce, obrąbyw ał właśnie po ka­
wałeczku zastygłą m asę m ięsną na śniadanie dla sor­
ków. Nie przeryw ając czynności naw ym yślał Kubie od 
bezwolnych niedołęgów, na których nie można polegać.

— Byle dureń  zaprosi cię na wódkę i już zdechł pies! 
Z am iast pilnować obowiązków schlałeś się jak  Świnia! 
Co by to było, gdybym  cię przypadkiem  nie zobaczył? 
K to by na powierzchnię pojechał? Co?!!

Jeszcze nigdy Kuba n ie widział Adam a w stanie ta ­
kiego podniecenia.

Nożem trzym anym  w ręku  m achał mu co chwila 
przed nosem, jakby chciał ten  pijacki łeb odrąbać.

K uba sta ł jak  skazaniec, nie odzywając się słowem.
Stanisz m iał rację, niestety, miał...
— Takich jak  ty nie potrzebujem y — grzmiał A dam  — 

w styd przynosisz całem u zespołowi!
— Czy profesor m nie wylał...? — ledw ie dosłyszalnie 

spytał Kuba.
N astąpiła chwila milczenia, k tóra dla chłopca w ydłu­

żała się w nieskończoność. Adam wsuwał w łaśnie m i­
seczkę z jedzeniem  do k latki, zam knął ją, w ytarł ręce 
i patrząc Mikaszewiczowi prosto w oczy, u jął go za klapy 
m arynarki.

— Słuchaj, Kuba! Jesteśm y zespołem, czy nie? Pow in­
niśm y się pilnować wzajemnie i pomagać sobie? Tak? 
No, to ci powiem, że już dawno m am  cię na oku. Nie

pamiętasz, jak  ci mówiłem, żebyś się z Rogayskim po 
knajpach nie włóczył? I co? Posłuchałeś? Nie!

K uba słuchał ze zwieszoną głową, wszystko to była 
praw da, ale  on by chciał nareszcie wiedzieć, czy ma ru ­
szać w świat, czy nie?

— Byłem za ciebie na powierzchni. Wszystko w po­
rządku. Profesor może dowie się, żeś chlał, ale nie będzie 
wiedział, że w czasie zajęć służbowych. Inaczej wylałby 
cię na pe! Dam ian też nie wygada... Widzisz, on też się 
potknął, ale potem napraw ił wszystko, a jaki teraz z n ie­
go fajny pracownik! My też chcemy cię wziąć za mordę, 
a właściwie ty się musisz za nią trzymać, tylko ci w tym  
pomożemy. Ale pamiętaj... •— podsunął mu ściśniętą "pięść 
pod nos — jak  cię kto jeszcze raz zobaczy z Rogayskim 
czy z Rysiczem przy wódce, to sami cię wylejem y z ze­
społu! Rzuć wódkę, bo będzie źle! *

— A cóż to ja  nałogowy alkoholik?! — obruszył się Ku­
ba, nab ierając  znów ochoty do życia.

— Nie — ruszył ram ionam i Stanisz, zajęty już jakąś 
inną robotą — ale nie masz silnej woli, przez to pój­
dziesz za każdym, kto ci wódkę postawi.

I nagłe, obracając się ku chłopcu, rzucił pytanie:
— Należysz przecież do ZMP?
— No!
— To sobie resztę w duszy dośplewaj — skończył S ta­

nisz idąc ku  drzwiom.
Kuba stał chwilkę na środku pokoju ze zmarszczonym 

czołem, wreszcie ścisnął pięści i m ruknął:
— Ja  im teraz wszystkim  pokażę, jak  potrafię praco­

wać!

ROZDZIAŁ XIV

Profesor siedział w swoim laboratoryjnym  pokoiku 
z głową opartą na dłoni. Czasem sięgnął po jakieś no­
tatki, przeglądając je nerwowo, jakby czegoś w nich szu­
kał, chwilam i brał ołówek do ręki i bezmyślnie rysował 
figury geometryczne, zam azywał je  i znów od początku.

W rzeczywistości pracow ał intensywnie, próbując 
dojść do sedna tajemniczego zagadnienia, które go drę­
czyło, a  na  całą pracownię rzuciło znów przygnębiający 
cień sm utku. (D c. n )

Otóż tutęc na daw niejszem  mo* 
kotow skiem  polu, ustaw ia się prze- 
gródki, w  których figurują w  cha­
rakterze rzadkich okazów różne 
tam  rasowe ancym onki jak: w ilk i, 
pudle, dobermany, krokiety, sw ete- 
ry i tem uż podobnież.

Przy przegródkach znajdują  się 
ogromnie zdenerwowane właścicie­
le, które szyku ją  swoich w ychow ań  
ców do suprewizji, czy li przeglądu  
przez specjalną fachową kom isję, 
która odpala jem  medale i różne  
pam iątkow e nagrody.

Właściciele czeszą swoje pieski, 
robią jem  m anikur  i pedikur, po­
prawiają w stążki i  w  ogólności 
zajm ują  się. Psy szczekają ja k  na­
jęte, w yryw ają  się do domu, p isz­
czą, w yją  i w  ogólności podnoszą 
niem ożebny raban. Tak jest przez  
cały dzień, pod wieczór zaczyna się 
komisja. Na środku placu zna jdu­
je się stół, za którem  siedzą sę­
dziowie i figurują nagrody.

Każden jeden właściciel bierze 
swojego wychowańca na sm ycze i 
zasuwa z ni em  na defiladzie. 
Ponieważ, że w  zeszłem  roku nie 
chcieli przyjąć na w ystaw ę m oje­
go Azora, bo podobnież okazał sie 
za mało rasowy, obraziłem się na  
komisje i w  tem  roku ju ż nie sta ­
jem y. A le na w ystaw ie będę jako  
fachow y doradca swojego koleżki ' 
niejakiego Szparagi, któren posia­
da cwajnosa pod ty tu łem  Laluś. 
A  to jest faktycznie rzadki okaz. 
Na dużość będzie taki ja k  magi­
stracki śm ietn ik  na kółkach, w aży  
60 kilo i posiada nadzw yczajne sa­
mopoczucie humorystycznego żartu. 
Zwłaszcza poniekąd, że ze złodzie­
jami lubi się zabawiać. N igdy na­
przód szum u nie narobi, siedzi ci­
cho aż do czasu jak  wejdą do m ie­
szkania i wtenczas dopiero zaczyna  
ich kotłować. Teraz kradzieże m ie­
szkaniowe nałeżą ju ż  do rzadkości, 

j ale raz było zdarzenie, że jak Szpa­
raga o tem  wspomina, kolki go 
łapią ze śmiechu.

Przyszli złodzieje do jego m ie- ‘ 
szkania, zapakowali pościel w  tło- 
mok, otwierają szafę żeby rzeczy  
w yjąć a tu ze środka Laluś w yska­
kuje. Tam się dla w iększej haseny  
schował i dałej tych oprychów po 
mieszkaniu ganiać. Co oni nie ro­
bili. Na parapeta, na komodę, na 
stół włazili, a on ich zdejm ował £ 
za każdem razem kawał m arynar­
ki, albo spodni to jednem u to dru­
giemu oberwał. Widzą złodzieje, że  i 
nie przełew ki w yjęli z  kredensu ko­
tlet i częstują Lalusia Owszem, 
przyjął, ale przy drzwiach sie po­
łożył i konsumuje. Dopiero jak sie 
naopychał, nowej siły nabrał i da­
w aj od początku ze złodziejam i 
podbawiać. W  krótkiem  czasie tak  
ich poobdzierał, że tylko  kołnie­
rzyk i i bu ty  m ieli na sobie — nę­
dzarzy z nich uskutecznił. Osta­
teczna rozpacz tych flim onów  o- 
garnęla. Okno otw orzyli i zaczęli 
wołać: miłicja, milicja! Szparaga to 
w szystko  widział, bo przez pół go­
dziny przez dziurkie od klucza na 
to patrzył i myślał, że konw ulsji 
ze śm iechu dostanie. Przerywać nie 
chciał, bo nie miał życzenia, roz­
ryw k i stworzeniu przerywać. Do­
piero milicja całe zabawę skończy­
ła.

Ponieważ ta cala w ystaw a ma n? 
celu popierać psy, służące do obro­
ny tak zwanego mienia i do po­
lowania, Szparaga ma nadzieję, że 
Laluś złoty medal zahaczy. Jeże­
liby komisja podgrymaszała coś­
kolw iek, że za ciężki do polowania 
i na to będziem y przygotowani. A  
mianowicie zam iarujem y wziąć ze 
sobą koszyk z kotem.. IV razie naj­
m niejszej wątpliwości Szparaga na 
mnie mruga, ja puszczam kota i  
wtenczas sie pokaże, czy nie Laluś 
go pierw szy upoluje, czy te w szyst­
kie sw etery, charty i doberm.any za 
neptków  u niego sie nie zostaną? 
Tylko sie troszkie bojem y, żeby kot 
za dużego m entliku  nie narobił i  
defilady nie popsuł, jak  broń boże 
na sędziowski stół wskoczy.

Musze odradzić to Szparadze, ko­
misja na słowo nam chyba uwie- 
rzy.
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